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G an d h i aresztowany
CZY BĘDZIE TO HASŁEM DO WALKI ZBROJNEJ?

B o m b a j ,  6 m aja. —  Rząn 
miejscowy w porozumieniu z rządem 
indyjskim  postanowił, iż nie można 
dłużej pozostawiać Gandhiego na wol
ności, nie narażając  na niebezpie
czeństwo spokoju Indji.

Aresztowanie Gandhiego nastąp i
ło w nocy. Dokonali aresztowania 
wyższy urzędnik okręgowy, superin- 
tendent policji, w asyście 20-tu uz
brojonych policjantów. Udali się oni 
do bożu, w którym  znajdował się 
Gandhi, pogrążony we śnie. N a 
wyrażoną przezeń prośbę, zezwolono 
mu dokonać rytualnego umycia zę
bów. Przed wejściem do oczekujące
go nań wozu Gandhi wręczył swym 
zwolennikom list, adresowany do wi
cekróla, poczem wezwał ochotników 
do odśpiewania hymnu hinduskiego, 
a wreszcie pożegnał się serdecznie.

Aresztowanie Gadhiego obwieszo
ne zostało przez ochotników biciem w 
dzwony. Wystosowano wezwanie do 
przestrzegania ścisłej żałoby przez 
cały dzień i dostawienia się wieczo
rem  na zebranie publiczne.

Władze poczyniły zarządzenia, aby 
Gandhi otoczony był w więzieniu 
należytemi wygodami.

K a l k u t a ,  6 m aja. — Z Bomba- 
ju  donoszą: ogłoszony tu  został ko
m unikat urzędowy wyszczególniający 
motywy aresztow ania Gandhiego 
Wszczęta przez Gandhiego akcja od
m awiania posłuszeństwa władzom, o- 
świadcza komunikat, wywołała po
ważne następstw a w postaci pow
szechnego lekceważenia przepisów 
praw a oraz ciężkich wykroczeń prze 
ciwko porządkowi publicznemu w ca 
łych Indjach. W prawdzie Gandhi 
odrzuca użycie przemocy, jednakże 
ruch zapoczątkowany przez niego 
prowadzi niechybnie do aktów gwał
tu.

B o m b a j ,  5 m aja. — Zamknięte 
zostały wszystkie sklepy hinduskie ja  
ko też większość sklepów muzułmań
skich. Giełdy zawiesiły prace. Przy 
gmachu głównym Komendy Policj i 
oraz przy zabudowaniach wielu za
kładów7 publicznych rozstawiono po
sterunki wojskowe.

J  a 1 a 1 p u r, 6 m aja. — Podczaa

N O Ż Y K I
napraw dę są warte swą cenę!— 
Są to bowiem  nożyki z marką

^ j k l l e t t e

interviewu pani Gandhi oświadczyła, 
że m a nadzieję, iż Indje w odpowiedzi 
na nieusrawiedliwione zarządzenia 
władz rzucą hasło walki.

Wieczorem w Bombay odbył się ol
brzymi wiec, w którym  wzięło udział
100.000 osób. Mówcy wzywali zebra
nych do nieunoszenia się gwałtowno
ścią i do dalszego prowadzenia walki. 
Do Gandhiego zwrócono się z w yra
zami hołdu z powodu jego aresztow a
nia.

K a l k u t a ,  6 maja, — Z Bom
baju donoszą, iż bezpośrednio 
przed aresztowaniem Ohandi ogło 
sił orędzie, w którem wzywa swo 
ich zwolenników do kontynuowa
nia walki, podkreślając, że bez o- 
fiar niemożliwe jest uzyskanie 
niepodległości.

W Karachi sytuacja jest w 
dalszym ciągu bardzo naprężona, 
Najważniejsze budynki miasta o- 
raz ulice strzeżone są przez od
działy wojska europejskiego i tu
bylczego. Urzędnicy policyjni 
czuwają nad ważniejszemi punk
tami strategiczneml miasta przy 
karabinach maszynowych.

N a s v a r i, 6 maja. — Abbas 
Tyabji, k tóry został wyznaczony 
przez Ghandiego do objęcia prze
wodnictwu ruchu wolontariuszy 
na wypadek aresztowania Gbnn- 
diego, przybył wczoraj wieczo
rem do Nasvari w celu objęcia 
powierzonego mu stanowiska.

Abbas Tyabji wysłał depeszę 
do pandyty Mohilalnehru, doma
gając się od niego ustalenia Jalal- 
pur jako miejsca zebrania komi
tetu redakcyjnego kongresu, któ
ry ma się odbyć w najbliższą so
botę lub wtorek. — Pol. Aj. Tel.

Konferencja rozbrojeniowi
P rzygo tow an ia  do n a jb l ższej 

sesji
G e n e w a ,  6 m a ja .   Według

'ior,’esień niektórych dzienników, n a j
bliższa sesja komisji przygotowaw 
.•zej konferencji rozbrojeniowej od
będzie się prawdopodobnie niezwło
cznie po tegorocznem Zgromadzeniu 
bigi Narodów.

Przewodniczący komisji Loudo i 
przybywa w niedzielę wieczorem do 
Genewy, aby z przedstawicielami 
Równych dclegacyj do komisji roz- 
emstwa i bezpieczeństwa omówić 
prawę czasu i m iejsca zwołania kt - 
iisji. 1

Przedstawiciele angielscy i n ie 
mieccy proponują zwobmie sesji ko
m isji przygotowawczej kor.ferenUi 
rozbrojeniowej w czerwcu lub lipcu 
b r. P ro jek t ten jednakże zwalczana 
je st energicznie przez rozmaite inne 
aelegacje.

TRZĘSIECIE ZIEMI
Liczne ofiary w ludziach

R a n g o o n ,  6 maja. — Wczo- 
-ajsze wstrząśnienie pociągnęło 
iczne ofiary w ludziach. 40 osób 

poniosło śmierć, zgórą zaś 100 u- 
legło różnego rodzaju wypadkom. 
Szereg budynków jest całkowicie 
zniszczony.

Od wielu lat nie pamiętają tu 
tak gwałtownego wstrząśnienia.

O pom oc
dla państw zaatakowanych
G e n e w a ,  6 m aja. — Komitet 

Rozjemstwa i Bezpieczeństwa Ligi 
Narodów dyskutował dzisiaj pod 
przewounictwem dr. Benesza nad pro
jektem  międzynarodowej konwencji 
o nisieniu pomocy finansowej pańs
twom zaatakowanym.

Jak  wiadomo, zeszłoroczne Zgrom a
dzenie Ligi Narodów osiągnęło jedno
myślność w niektórych ważnych pun
ktach i poleciło Komitetowi F inanso
wemu Ligi Narodów łącznie z Komi
tetem  Rozjemstwa i Bezpieczeństwa o- 
pracowanie ostatecznego i całkowite
go projektu odpowiedniej konwencji 
międzynarodowej. Podczas dzisiej
szej dyskusji delegat włoski Tunne- 
dei postawił wniosek, ażeby pozosta
wić Radzie Ligi do jej swobodnego 
uznania udzielenie lub nieudzielenie 
pomocy finansowej państw u napad
niętemu. W ten sposób pomoc finan
sowa m iałaby charak ter fakultatyw 
ny,a nie obowiązkowy.

Ten punkt widzenia delegata wło
skiego został podtrzymany równie" 
przez delegata niemieckiego i delegu 
ta  belgijskiego, natom iast delegat f iń 
ski opowiedział się w zdecydowany 
sposób za obowiązkowym charakterem  
pomocy finansowej.

EnfuzińSfjcz-e po^i:m
Prezydent Doumergue w Algie

rzc
A l g i e r ,  6 m aja. —  Prezydent 

Doumergue przyjął wczoraj wiel
kich widzów miejscowych.

Dostojnik tubylczy w sędziwyn 
wieku wygłosił w języku arabskim  
przemówienie, zaznaczając, iż tubyl
cy uw ażają F rancję  za swą ojczyznę. 
Ofiarował on Douttk rgue owi w7 da
rze konia z wspaniałym  rzędem, ja- 
kc symbol uległości i posłuszeństwa.

Prezydent w odpowiedzi swej za
znaczył m. in.: Ojczyzna nasza sta ła 
się waszą ojczyzną, ponieważ was 
kocha i pragnie, abyście byli jej 
dziećmi i zajęli należne wam miejsce 
w wielkiej rodzinie narodów.

Następnie prezydent dokonał prze
glądu wojsk afrykańskich, z których 
część była ubrana w uniform y 
przed stu lat. 1

Zebrane na rew ji tłum y europej
czyków i tubylców entuzjastycznie 
w itały prezydenta republiki. Pol. Aj. 
Tel.

SENSACJA POLITYCZNA AMERYKI
SENATOR BORAH I DZIENNIKARZE ZAGRANICZNI

Nowy rekord
o szybkość lodzi motorowej.

L o n d y n ,  6 m aja. — Znany au 
tomobilista angielski S ir H enry Se- 
grave przygotowuje się do pobicia 
nowego rekordu światowego szybko
ści łodzi motorowej. Jego łódź „Miss 
England 11“ posiada 2 silniki Rolls- 
Roysa tego samego typu, które stoso
wano z powodzeniem w nnędzynaro 
dowych zawodach lotniczych o puhar 
Sćhneidra.

Technicy przypuszczaj.-;, że Segra- 
ve będzie mógł rozwinąć szybkość 
około 200 klm.na godzinę.

W a s z y n g t o n ,  6 m aja. — 
Znaczną sensację w sferach politycz
nych wywołało wystąpienie senatora 
Borah, który zapowiedział, że w se
nacie poruszy kwestję mów, wygło
szonych przez dwóch wielkich zagra
nicznych dziennikarzy na bankiecie 
prasowym w Waszyngtonie, na k tó 
rym obecny był prezydent Hooyer. 
Senatorowi Borah chodzi tu  o prze
mówienie Wickham Steed‘a i Andre 
Geraud (Petrinax).

Steed oświadczył, że przystąpie
nie Stanów Zjednoczonych do Ligi 
Narodów mogłoby się okazać amba- 
rasująccm  dla innych członków Ligi, 
albowiem ewentualny przedstawiciel 
Ameryki w Genewie, nie mógłby po
wziąć żadnej dycezji w ważnych lub 
nagłych sprawach, bez poprzedniego 
zakał lowania do W aszyngtonu o opi- 
nję senatora Borah w tej sprawie.

Inkrym inowany ustęp mowy Per- 
tinax‘a brzmi jak  następuje: „P ro
blemu europejskiego nie można wy
razić w konkretnej farm ułce, aż do
póki am erykańskie „X‘‘ nie zostanie 
w kalkulacji zastąpione pewną cyfrą 
dodatnią, lub ujem ną. Stanowisko 
zajęte przez Amerykę nie ma sobie 
równego w dziejach ludzkości. Wy 
:.i"n"v!-anie uważani jesteście za 
wszechmocnych, a  niedawno jeszcze 
wystarczyło wam wystąpić z żąda
niem, aby natychm iast otrzymać oJ 
dumnej Anglji 50-procentowy udział 
w panowaniu nad morzami. Więcej 
niż ktokolwiek inny spowodowaliście 
obecny stan  rzeczy w Europie. A 
jednak, ilekroć chodziło przedsięwzię
cie jakichś kroków dla obrony tego 
stanu rzeczy, który w znacznej mie
rze jest waszem dziełem, cofacie się

o traktat arrglo - egipski.
L o n d y n ,  6 m aja. — Dziś wie

czorem w Foreing Office wznowiono 
rokowania anglo-egipskie o tra k ta t 

| dwustronny polityczny i handlowy.

Zafarfl Morgan —  Rofscbiid
Panika na giełdzie nowojorskiej

W i e d e ń ,  6 maja. — „United 
P ress“ donosi z Nowego Jorku, 
że w dniu 5 maja rozgryw ały się 
na tamtejszej giełdzie burzliwe 
sceny, przypominające dni paź
dziernikowe.

Liczne zlecenia sprzedaży w y
w ołały panikę. Banki usiłowały i 
tym  razem podtrzym ać kursy, co 
udało im się tylko częściowo. 
S traty  kursów wynoszą od jedne 
go do 10 dolarów.

„Neues W iener Journal11 tw ier 
dzi, na podstawie opinji kół finan 
sowych, że walka, rozgrywająca 
się obecnie na giełdzie nowojor
skiej, jest wynikiem antagonizmu 
grup Morgana i Rotschilda. Mię
dzy temi grupami mają istnieć 
różnice zdań co do oprocentowa
nia pożyczki odszkodowawczej. 
Francuska grupa Rotschilda stoi 
na stanowisku możliwie najniższe 
go oprocentowania tej pożyczki, 
grupa zaś M organa przeciwnie 
wypowiada się za najwyższem 
oprocentowaniem. Pol. Aj. Tel.

od wszelkiej odpowiedzialności. Teg-j 
rodzaju interwencja, z której wyklu 
czacie wszelką odpowiedzialność, nie 
może trw ać wiecznie. Albo zgodzi
cie się na jakąś odpowiedzialność za 
rady, których udzielacie, albo z cza
sem E uropa przestanie zwracać uwa
gę na te rady.

Senator Borah, w związku z po- 
wyższemi przemówieniami, oświadczył 
co następuje: „Nie będę w te j chwili 
omawiał bezwzględnej niesłuszności 
tych deklaracyj, ale w przyszłości, 
kiedy pewna spraw a wejdzie na po
rządek dzienny senatu, będziemy mieli, 
sposobność przedyskutować je  z pun
ktu widzenia faktów  i praw dy“.

3 n a g ro d a
Triumf Polaka w  Rzymie
R z y m ,  6 maja. — W  drugim 

konkursie hippicznym o nagrodę 
Littorio por. Rojcewicz na Black 
Boyu zdobył trzecią nagrodę.

SPRAWA 
POZNAŃSKIEGO
W trybunale rozjemczym

P a r y ż ,  6 maja. — O tw arta 
została w  Paryżu  sesja mieszane 
go trybunału rozjemczego polsko- 
niemieckiego pod przewodnic
twem p. Lachenala z Genewy o- 
raz przy udziale arbitrów  narodo 
wych prof. Jana Namitkiewicza z 
W arszaw y i prof. Brunsa z Ber
lina.

Zainteresowanie w kołacl 
prawniczych budzi spraw a firmj 
Poznański w  Łodzi przeciwko 
Deutsche Banie z tytułu handlo
wych obrotów przedwojennych. 
Państwo polskie zastępuje mece
nas Łebiński, w  imieniu firmy Po
znański sen. i b. min. de Monsie 
odwokat Lenard oraz mecenas 
W itenberg. Deutsche Bank repre
zentowany jest przez adwokata 
Loncie z Paryża. Sesja potrwa 
kilka dni. Pol. Aj. Tel.

KRWAWE STARCIA
studentów z policją. 1

P e r p i g n a n ,  6 m aja. —  Według 
doniesień z M adrytu, między studen
tam i tam tejszego uniw ersytetu a po 
lic ją. doszło do starcia . Policja mu 
siała szarżować. Studenci weszli na 
gmach uniw ersytetu, niosąc trzy 
sztandary, zaś tłum  studentów, zna j
dujący się n a  ulicy, napastow ał prze
chodniów. Podobne wypadki zaszły 
także na fakultecie medycznym.

Policja zmuszona została do uży
cia broni, przyczem 1 student został 
zabity. Je st 17 rannych, w te j licz 
bie dowódca jednego z pułków huzar 
skich.

  1AC
niech  zam ów i natychm iast los Loterji 
P aństw ow ej w szczę liwej kolekturze

. WS&cSif s ł a w a  PeBca
W arszawa, M arszałkow ska 82, tel. 121-68, —  283-93
Konto P. K. O. 17323 W iększe  w yg rane  s ta le  pada ją  u nas
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Idee, ludzie, czyny,
PARĘ. U W A O  N A  T E M A T  B IL A N S U  CZTERECH  L / u .

We wczorajszych uwagach, 
wypowiedzianych na tem miej
sca a wywołanych pewnemi bło- 
giemi uśmiechami części prasy 
ku wzorom zamachów stanu pro  
publico bono —  wskazaliśmy, że 
na te drogi powrotu być nie po
winno i że jeśli nawet zamach 
majowy rozważać, jako impuls 
ideologiczny ku naprawie stosun
ków wewnętrznych w państwie, to 
dziś impuls ten albo powinien 
rozwijać się drogą ujawnienia ja
kiejś określonej i twórczej treści 
własnej i skupiać dla swoich ha
seł somorzutne poparcie ogółu, 
albo powinien uznać rolę swoją 
za skończoną i nie tamować dro
gi narastaniu jakichś nowych 
możliwości państwowo - politycz
nych. Bo myśl państwowa ani nie 
może kroczyć w swym rozwoju 
skokami ciągłych przewrotów, a- 
ni nie powinna kostnieć i martwieć 
w niezdrowych impasach ustabili
zowanych konfliktów.

I oto wpada nam w ręce 
,Rrzelom ", tylekroć już przez 
nas czytelnikom prezentowany. W  
Nr 17 tego tygodnika, skupiają
cego przy sobie grono młodej du
chem t. zw. sanacji, w artykule 
„Walka o ideę czy tylko o wła
dzę?11, znajdujemy uwagi, któ
rym warto dać tutaj głos. Stwier- 
dza się więc tam, ż e ‘„M ożna się 
sprzeczać, czy lepiej byłoby gdy
by Piłsudski bezpośrednio po za
machu usungl cale „zle prawo“ 
konstytucyjne i formalnie objął 
dyktaturę, w ciągu której swo
bodnie, a przeto mając możność 
stosowania pewnego planu jedno- 
\itego, nie wypaczonego kompro
misem, mógłby przebudować u- 
strój Państwa i dopiero próbować 
wdrożyć społeczeństwu bezpo
średnio, z  pominięciem partyjni- 
czych czynników obalonego „po
rządku schyłkowego", pewne, 
dość słabo rozwinięte w Polsce 
zasady narodowo - państwowej 
etyki publicznej“. Ale równocześ
nie trzeba uznać, że Marsz. Pił
sudski „obrał inną drogę, która 
mu się wydaje bardziej pedago
giczną*1. Polega ona, według 
„Przełomu*1, na tem, że „O bjąw
szy  faktycznie dyktaturę, formal
nie pozostawił władzę w ręku 
czynników, powołanych do tego 
przez dotychczasową konstytucję. 
Stałym naciskiem na te czynni
ki —  w chwilach niepowodzenia 
pedagogicznego nacisk ten p rzy
biera formy szczególnie ostre — 
usiłuje spowodować ich zew n ętrz  
ne uzdrowienie i zmusić je, by sa 
me, z  własnego przekonania i z  
własnej woli przeprow adziły te 
reformy, k tónch  pc trzeba w' wo
lała zamach i przew rót majowy

„Przełom “ przyznaic, że „dro 
ga, obrana p rzez Piłsudskiego, 
jest trudniejsza, jest niezwykle  
trudna. N ie ma precedensów w 
dziejach. Nie zawsze może być 
rozumiana nawet we własnym o- 
bozie..., gdzie... podsuwa się P ił
sudskiemu intencje, jakich zgoła  
nie ma". Jest to nawet droga „nie

I .

bezpieczna", bo „cała opiera się 
na założeniu, że wielki wychowaw  
ca społeczeństwa sam zdoła za  
życia osiągnąć swój ceł". A rów
nocześnie „N awrót z  tej drogi na 
drogę M ussoliniego —  coraz trua 
niejszy, obecnie bodaj spóźniony 
i chyba nie wskazany. Zamachy 
powtarzać trudno. N ie dają się 
przeprowadzać na raty. Trzeba  
kroczyć po obranej drodze pobu
dzania świadomości całego społe
czeństwa w kierunku reformy. A- 
le trzeba kroczyć konsekwentnie, 
zasadniczo nie gardząc pod tym  
względem próbami współpracy ze 
stronnict wami dotychczasowemu‘, 
ku czemu potrzeba m. in. „naa- 
ludzkiej cierpliwości i wyrozumia 
lości.

Jest to wyraz świadomości, 
którą w głównych jej zarysach

fpoaziełamy. Istotnie, niema dziś 
powrotu na drogi seryjnych zama 
chów, a równocześnie „pobudza
nie świadomości" wymaga spe
cjalnych metod dydaktycznych, 
któreby społeczeństwu narzuciły 
ideę reformy, jako mus moralny. 
I tutaj powstaje zasadnicze, pod
stawowe pytanie: w jakim stop
niu obóz t. zw. sanacji potrafił to 
zagadnienie rozwiązać i jakie są  
szanse, że je nadal rozwiązywać 
potrafi?

Nadchodzi czwarta rocznica 
przewrotu 1926 r. i staje przed 
społeczeństwem obowiązek doko
nania rzeczowego bilansu ubieg
łych czterech lat. Do bilansu tego 
doprowadzą nas niewątpliwie roz 
ważania, które przeprowadzimy 
w następnych artykułach.

Przegląd prasy

Ja k  to było w Gdyni
SZCZEGÓŁY ZAJŚĆ WEDŁUG GDYŃSKIEGO „EXPRESSU

PORTOWEGO"

Wobec doniesienia Pat‘a, przed
stawiającego zajście w 3 b. m. w 
Gdyni jako samorzutny i widocz 
nie zdrowy, odruch ludności ka
szubskiej przeciw młodzieży 0 -  
bozu Wielkiej Polski — warto 
dowiedzieć się co pisze o tem or
gan miejscowy, gdyński „E x - 
p r e s s  P o r t o w y "  należący do 
pism prorządowych.

W doniesieniu PAT‘a czytali
śmy m. in.:

— Oburzone rzesze robotni
ków chciały zaatakować salę o- 
brad, lecz szybka Interwencja od
działów policji państwowej, oraz 
obywatelskie stanowisko podraż
nionych robotników, jak również 
fakt ich leaderów, przeszkodziły  
wielkiemu rozlewowi krwi. W  re
zultacie jednak było kilku ran
nych, w tem dwóch odwiozło po
gotowie.

Tymczasem według „ E r p r e s -  
s u  P o r t o w e g o "  rzecz cała 
wyglądała „nieco'” inaczej:

— G dy o godz. 4 popołudniu 
odbywał się w sali Hotelu Cen
tralnego wiec Obwlepolu, przed  
wejściem zaczęli się zbierać ma
rynarze, robotnicy i ludność ka
szubska. Ponieważ do wnętrza 
specjalnie ustawiona przy  wejściu 
straż obwiepolu nikogo z  obcych 
nie dopuszczała, pom iędzy prag- 
nącemi dostać się do wnętrza a 
strażą wywiązała się ostra w y 
miana zdań, która wkrótce prze
mieniła się w bójkę.

Tłum, zasilany naplywającemi 
szumowinami portowemi i rosną
cy  w oczach uzbrojony w kamie
nie i kije a podburzany przez pro
wodyrów federacyjnych, gradem  
kamieni oraz strzałami rewolwe
rowym i obsypał nieliczną straż 
stojącą przy  bramie — na odsiecz 
której pośpieszyła część wiecują
cych.

W  mgnieniu oka rozległ się su
chy trzask strzałów  rewolwero
wych, gw izd kamieni — brukow
ców, jęki rannych i po chwili in- 
iensywnej walki atak tłumu został 
odparty...

— W iecujący Obwiepol po 
wzmocnieniu warty p rzy  bramie 
powrócił do dalszych przemówień  
na znane oklepane tem aty.

Po dość długiej chwili telefo
nicznie zaaarmowana policja przy

była na miejsce ekscesów rozdzie
lając tłumy od wiecujących ob- 
wiepolan. Jednakże dosyć silny 
oddział policji został wkrótce od
wołany i na miejscu pozostało ty ł  
ko kilku posterunkowych.

Takie postawienie kwest ji
przez policję pociągnęło za sobą 
powtórny atak tłumu, wprawdzie 
bez strzelaniny, lecz o znacznie 
gorszych skutkach, bowiem cięż
ko zostało rannych trzech studen
tów, których karetką pogotowia 
odwieziono do nadmorskiej lecz
nicy, gdzie pierwszej pomocy u- 
dzielil im dr. Binek.

W  m iędzyczasie na salę obrad 
rozpolitykowanych obwiepolan 
wkradło się kilku członków Fe
deracji, k tórzy podrzucili łzawią
ce bomby...

Od szeregu poważnych oby
wateli miasta słyszeliśm y, że oso
by, które spowodowały niebywa
le w Gdynj krwawe rozruchy są 
znane władzom z  tytułu czego 
domagamy się skrupulatnego 
śledztw a i ukarania winnych.

A więc, w napadzie na mło
dzież OWP. w Gdyni brały u- 
dział „szumowiny portowe", „pod
burzane przez prowodyrów  fede
racyjnych". Odwołanie policji 
przyczyniło się do powtórnego 
napadu, gorszego w skutkach, a 
członkowie Federacji Pracy, prze 
widując swe „żywiołowe" „obu
rzenie'” i „rozdrażnienie” zaopa
trzyli się w bomby łzawiące... W  
dodatku poważni obywatele Gdy
ni utrzymują, że władzom gdyń
skim „osoby, które spowodowały 
rozruchy“ są znane...

Ponieważ „ E x p r e s s  P o r 
t o w y "  nie ukrywa w tej relacji 
swego niechętnego stosunku do 
OWP., jego spostrzeżenia nabie
rają szczególnej wartości. Jak 
wobec tego wygląda doniesienie 
urzędowej ajencji?

Zajścia w Gdyni wymagają 
śledztwa. Opinja publiczna w Pol 
sce ma prawo domagać się, by 
popisy „prowodyrów federacyj
nych" nie powiększyły przypad
kiem liczby t. zw. „niewykrytych 
przestępstw". Wszak w Rzeczy
pospolitej istnieje jeszcze  urząd 
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SESJĄ NADZWYCZAJNĄ  

Ponieważ petycja klubów cen- 
trowo - lewicowych o zwołanie 
nadzwyczajnej sesji parlamentar 
nej ma być w  tych dniach zło
żona Panu Prezydentowi i, co 
za tem idzie, sesja taka będzie 
zwołana np. około 23—25 b. m„ 
więc prasa omawia już ewen
tualności polityczne, jakie łączą 
się z tem przyszłem zdarzeniem.

Z uchwał Rady Nacz. P. P. S., 
ogłoszonych w „ R o b o t n i k  u", 
dowiadujemy się, że socjaliści— 
obok politycznej rozgrywki z 
rządem płk. Sławka — wysuną 
takie na „pierwszy plan sesji"

zagadnienia gospodarcze i 
konkretny plan walki z  k ry
zysem  gospodarczym  i z  bez
robociem, plan, sformułowany 
we wniosku nagłym Z.P.P.S. 

Krakowski „ G ł o s  N a r ó d  u“, 
który zresztą liczy się z natych- 
miastowem „odroczeniem" sesji, 
a nawet twierdzi, że

Jest prawie pewnem, że 
„precedens“ z  przed dwu lat 
zostanie teraz powtórzonym, 

snuje szerokie plany tej sesji, 
domagając się, aby obok spraw 
gospodarczych, samorządowych 
i politycznych, została ponowio
na próba prac nad zmianami 
konstytucyjnemi. Chodzi tutaj 
mianowicie o t. zw. małą rewi
zję, która — w  razie zgody klu
bów niesanacyjnych — mogłaby 
objąć następujące kwestje:

1) veto zawieszające Pre 
zydenta z  zakreśleniem ter
minu, w jakim ma być zgło
szone, 2) Trybunał Konstytu
cyjny dla badania zgodności 
ustaw i dekretów z  konstytu
cją, 3) W iększość 223 głosów  
w Sejmie dla obalenia rządu 
oraz wyznaczenie terminu 
(3 dni) i ilości postów (jedna 
dziesiąta Sejmu) dla wniesie
nia wniosku o nieufność, 4) 
Terminy ścisłe dla sesji Izb 
zw yczajnej (5 miesięcy bez 
odraczania) i nadzwyczajnej 
(1 miesiąc), którycnby rząd 
bez zgody Sejmu nie mógł 
skracać i 5) może tak ie uzu
pełnienie Zgromadzenia Na
rodowego, wybierającego Pre 
zydenta przedstawicielami u- 
niwersytetów. samorządów, 
Izb gospodarczych. r- 

Tezy powyższe podobno są 
już w łonie centrolewu uzgod
nione a Stronnnictwo Narodowe, 
idące osobno „chyba nie robiło
by trudności". Czy aby jeno mi
mo ip  byłaby wymagana więk
szość?

No i czy wogóle sesja będzie 
mogła pracować? „ G a z e t a  
\V  a r s z." głośno myśli na ten 
temat i spostrzega, że idea pa- 
cyfikacyjna

wraca uporczywie, ukazu
jąc się to w pałacu namiestni- 
kowskiem, to na Rymarskiej, 
lub Elektoralnej, to nawet 
na — W iejskiej.

Mianowicie: w  łonie centrole
wu jest jakoby skłonność do 
szukania współpracy, naturalnie 
za cenę należytych ustępstw i 
rządu, a w  rządzie

Ci ministrowie, którzy ja* 
ko tako zdają sobie spraw« 
z  położenia gospodarczego, 
nie sa przeciwni odbyciu se
sji nadzwyczajnej, licząc, ż* 
Sejm nie będzie mógł uchy 
lić się od uchwalenia pewne
go bodaj minimalnego progra
mu finansowo - gospodarcze
go. t e  przytem  spadnie e- 
wentaalnie kilka głów mini
sterialnych, to znowu nie ta 

,;j kie wielkie nieszczęście d li 
tych, k tórzy ocaleją. 

„ G a z e t a .  W a r s  z.“ ze swej 
strony oświadcza, że jaknajda- 
lej jest od tych „kombinacyj":

dla nas zmiany na fote
lach ministerialnych są szczś 
gólami bez znaczenia: m i  
w alczym y z  samym — „czyn
nikiem decydującym “. 

Katowicka „ P o l o n i a "  w 
„ostre uderza tony, przygotowu
jąc niedzielne wybory śląskie, 
nazywa je drugim plebiscytem, 
który nie łączność z Polską juf 
aKcentować będzie, ale głosami 
ludu zawyrokuje

czy  Polska ma rządzić sit» 
prawem i moralnością, cz$ 
też uwiecznić się mają nie 
prawości sanacyjne, deptanie 
prawa, wolności obywatel
skiej, protekcja, korupcja, 
słowem, czy  na powierzchni 
narodu jako jego elita majd 
utrzym ać się m ęty wyrzuco
ne na wierzch Rrwawymi wy  
padkami majowymi.

Pozatem rzuca „P o 1 o n i a" 
niedopowiedziane, mgłą osnute 
ale pełne irytacji groźby, któ
rych adresu narazie odsłaniać 
nie myślimy. Ale przyjdzie czas, 
że trzeba bedzie o to „ P o l o -  
n j ę“ zapytać...

Proces Seinfeida
Rozprawa w dn. 17 maja.

N a ostatniem  posiedzeniu gospo
darczym w wydziale Y III karnym 
Sądu Okręgowego wyznaczono na 
dzień 17 m aja  rozpatrzenie procesu 
Seinfeida, oskarżonego w głośnej 
spraw ie podsłuchu i ta jnych  biule
tynów.

N a rozpraw y wezwano 19 świad
ków, między innymi urzędników 
K om isarjatu  Rządu. Seinfeida bro
nić będzie adw. Gustaw Beylin.

TraKtat
polsko - niemieckiego.

Jak  słychać w  kołach politycznych, 
w związku z przekazaniem przez M i
nisterstw o Spraw  Zagranicznych 
Rzeszy do raty fikacji parlam en i 
podpisanej w m arcu umowy handlo
wej polsko - niemieckiej wyjechać 
m a do B erlina poseł Rzeszy w W ar
szawie min. Rauscher.

Przeprowadzeniem ra ty fikac ji za
m ierzają Niemcy podkreślić, że dąża 
do zakończenia wojny celnej i usiłu
ją  w ten sposób obronić się przed 
protestom Polski na forum  Ligi Na 
rodów w spraw ie ostatniej podwyżki 
ceł agrarnych.

. ś . +  p .

S t e f a n  R a c i b o r s k i
b. obywatel ziemski, prezes Ligi Katolickiej w Stanisławowie 
k/W arszawy, opatrzony  św. Sakram entam i, i marł po krót kiej 
chorobie, dnia 15 kwietnia 1950 r. i na cm entarzu w S tan i

sławowie pochowany został.
W szystkim , którzy oddnlł osfatM ą p esłu ćę  ś. p. Ojcu nB5>zemu’ 

a w szczeg Mności W ielebnym  Ks. Probos dcr,owi Marciniakowi,  ’/ o. Probosz
czowi 7. P usteln ika M olakowł i Ks. Sobczakuwl s k ł a d a ią z j-łębl •eurca pły
nące „Bóg zapłać**
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Ograniczenie zasiew ów
Zamiast żyta — pszenica 

B e r l i n ,  6 maja. (teł.). —Pru
skie biuro prasowe donosi, że 
minister rolnictwa odbyt naradę 
z przewodniczącym Izby rolni
czej w sprawie problemu żyt
niego. Obaj doszli do wniosku, 
że w interesie rolnictwa jest 
ograniczenie powierzchni zasie
wów, przeznaczonych pod żyto. 
a zamiast tego wzmożenie za
siewów pszenicy 1 jarzyn. Dla 
zrealizowania tego planu ma 
być powołana specjalna komisja.

Kw est)) techniczne
Oprocentowanie pożyczki 

i reparacyjnej
P  a r y  ż, .  6 maja. — Rokowa

nia w  sprawie pierwszej transzy 
pożyczki, ^wynikającej z planu 
Younga — jak podaje prasa — 
dotyczą kw estyj technicznych. 
Kie zostanie powzięta żadna de
cyzja dopóki delegaci poszcze
gólnych banków nie skomuniku
ją się z odpowiedniemi rządami.

Jak się zdaje w ysokość pro
centu ustalono na 5 i pól, wobec 
tego zaś, że cena emisyjna bę
dzie nieco niższa od 100, czysty 
dochód w yniósłby około 6 proc.

Agencja H avasa zaznacza, że 
informacje o wysokości udzia
łów, jakie mają subskrybować 
poszczególne kraje są przed
wczesne, przypuszczalny jednak 
udział Anglji przekroczy 5 mil
ionów doiarów. — Pol. Aj. Tel.

Przetarg na lokomotywy

7.V. 1930. Nr. 123. "

H oryzont śródziem nom orski
ZBROJENIA W ŁOSKIE. — S O W IE T Y  NA MORZU CZARNEM. — P O ST A W A  TURCJI y

•

M am y w idoki uzyskania zam ó
w ienia

W i e d e ń ,  6 m a ja  (tel.). —  D o
noszą tu  z B elg radu : D nia 15 m aja 
odbędzie aię licytcja o fertow a na 
dostaw ę lokom otyw  dla kolei ju g o 
słow iańskich. W  licytacji te j w e
zm ą udział także i polskie fabryki 
parow ozów . P olscy  przem ysłow cy 
są dobrej myśli, gdyż lokom otyw y 
polskie m ają  już sw q w yrobioną 
m arkę n a  B ałkanach , dow odem  cze 
go je st zam ów ienie rządu  b u łg a r
skiego n a  12 lokom otyw  w  fab ry 
ce Cegielskiego w  P oznaniu . R o z
chodzi się tu  o lokom otyw y cięża
row e, dziew ięcioosiow e

Z południowego morza euro
pejskiego, jednego z najbardziej 
politycznych mórz świata, do
chodzą od pewnego czasu w ia
domości stanowiące ważki re
fleks dążeń ścierających się na 
północy w  oficjalnych konferen
cjach, odwiedzinach i t. p.

O ile chodzi o stosunek fran
cusko -włoski, to z natury rze- 
cy  posiada on na Morzu Śród- 
ziemnem swój punkt ciężkości. 
Wiadomo, iż morska konferen
cja w Londynie spełzła w  poło
wie na niczem dzięki postawie 
Włoch, które jako swój oręż dy 
plom atyczny w ysunęły żądanie 
parytetu flot wojennych z F ran
cją. Mówiono w tedy  i pisano w 
dziennikach, że jest to raczej 
b 1 u f f ze strony W łoch, gdyż 
nie posiadają one dostatecznych 
środków pieniężnych na podję
cie poważnego wyścigu zbrojeń 
z Francją. Tak jest rzeczywiście, 
wszelako tylko do pewnego stop 
nia. Już bowiem po zamknięciu 
narad londyńskich W łochy w łą
czyły do swej floty czynnej dwa 
w iększe i dw a mniejsze nowe 
krążowniki, stanowiące ostatni 
w yraz techniki wojenno - m a
rynarskiej o bardzo znacznej w 
stosunku do swoich rozmiarów 
w artości bojowej. Obecnie ogło
szono włoski program  m arynar

sk i, obejmujący siedem w ięk
szych jednostek bojowych oraz 
dwadzieścia łodzi podwodnych. 
Podkreślono przy okazji znacz
ny w zrost budżetu m arynarki 
we Włoszech.

Po takiem zaprezentowaniu 
j się opinji europejskiej posłaty 
j W łochy eskadrę ' swoją z pbli- 
tyczną w izytą do Albanji. Jest to 

j delikatna odpowiedź ha projekty 
francuskiego kredytu dla Jr.go- 

; sławji. Równolegle odwiedziny 
!w  jugosłowiańskim Splicie esl:a- 
\ d ry  najnowszych okrętów  m a
rynarki niemieckiej również w y 
glądają na akt konkurencyjny z 
Francją oraz współdziałającej z 
Włochami w duchu „nowego 
trójprzym ierza“. Morał z tej w y 

m iany dyplomatyczno - m ary
narskich manifestacyj zarysow u
je się dość jasno.

Oto W łochy dają do zrozumie
nia Francji, że ani myślą skła
dać broń w walce dyplom atycz
nej o przew agę na obszarze du- 
najsko - bałkańskim. Pomimo 
atutów  finansowych, jakie F ran
cja w yłożyła na stół przy oka
zji odwiedzin paryskich kancle
rza Austrji, poszukującego po
życzki na zachodzie, w ydaje się 
rzeczą nader problematyczną, 
by się miało udać p. Briandowi 
zharmonizowanie polityki konty
nentalnej pomiędzy Francją, 
W łochami i Niemcami pod sa
mem tylko hasłem paneuropejs
ko - pacifistycznem. W łochy 
pragną od Francji ustępstw  real 
nych, bezpośrednio i w yłącznie 
dla W łoch przeznaczonych.

We wschodniej części M orza 
Śródziemnego, nad Morzem 
Czarnem, również nie brak ob
jawów godnych uwagi, 

j W  Rutnunji panuje od dłuższe
go czasu w ew nętrzny niepokój 
w ybuchający przy podrzędnych 
okazjach, którego głębsze pod
łoże trudno jest w ykryć, lecz co 
do którego nasuw a się domysł, 
iż może nie być pozbawiony 
związku z naprężeniem pomię
dzy kapitalistycznym  zachodem 
a sowiecką Rosją.

Ta ostatnia już podczas lon
dyńskiej konferencji morskiej 
przeprowadziła, jak wiadomo, z 
Bałtyku do Sewastopola swój 
najlepszy pancernik bojowy i 
drugi jeszcze okręt. Obecnie po- 

! dejmuje dalsze posunięcia sił 
morskich w tym samym kierun
ku. z a m ie rz a ją c  widocznie głów- 
nrFich 'część skoncentrować na 

! Morzu Czarnem. Podczas kon
ferencji londyńskiej, ruch tego

rodzaju ze strony M oskwy skie
row any był bezpośrednio prze
ciw Rumunji, pośrednio zaś zmie 
rzał do takiej zmiany w  rów no
wadze sil na morzach południo
wo - europejskich, któraby u- 

I trudniła porozumienie morskie w 
(Londynie, darem nie usprawiedli
wiając włoską nieustępliwość 
wobec Francji. Dalszy krok so
wiecki na tej samej drodze 
zm ierza zapew ne do lepszego 
zapewnienia sobie przychylnej 
neutralności tureckiej. Wogóle 
zaś zw raca M oskwa frontem bo
jowym na południe, bowiem w 
chwili obecnej tam właśnie, w 
dorzecze Dunaju i na Morze 
Śródziemne przeniósł się punkt 
ciężkości zabiegów jednolitego 
przeciwsowieckiego frontu w  Eu 
ropie. Zależy to obecnie przede- 
wszystkiem od zgody lub nie
zgody Rzymu z Paryżem . P an
europejska inicjatywa Brianda 
zastąpiła Anglję, k tóra w yprzę- 
gła chwilowo przez trak ta t han
dlowy z Sowietami. Briand na
potyka jednak na tw ardy  opór 
Wioch, a koncentracja sowiecka 
na Morzu Czarnem  dodaje temu 
oporowi wagi.

Od postaw y W łoch i koncen
tracji sowieckiej na Morzu C zar
nem zaw isła również postaw a 

1 Turcji, czynnika pierw szorzęd
nej wagi na Bliskim Wschodzie, 

j W czasach ostatnich czynnik ten 
i przechylał się raczej ku Sowie- 
1 tom, w  obawie uzależnienia od 
zgody fracusko - włoskiej i wo
góle od porozumienia m ocarstw  
morskich.

Co będzie dalej o tern roz- 
j strzygnie dalsza ewolucja rów 
nowagi śródziemnomorskiej i po 

T hidniowo - wschodniej.

c h ro n i zęb y , d z ia ła  a n ty - 
sep ty czn ie  i p o s ia d a  p rzy 
jem n y  i o d św ieża jący  sm ak .

SOPOCKI 
DYPLOMATA

Nietakt nowego burmistrza
Nowopowołany na urząd bur

m istrza w Sopotach dr. Lewe- 
rentz, w ygłosił zaraz po objęciu 
urzędowania mowę, w której o- 
świadczył, że jest w pierwszym  
rzędzie nacjonalistą, a dopiero 
potem burm istrzem  sopockim. 
Następnie w skazyw ał na trudno
ści, spowodowane wskutek trak 
tatu wersalskiego.

Z tego powodu „B a 11 i s c h e 
P r e s s e "  ostro w ystępuje prze
ciwko nowemu burmistrzowi, 
wskazując że Sopoty są miej
scowością kuracyjną, odwiedza
ną przez publiczność m iędzyna
rodową, a tego rodzaju w ystą
pienia nowego burm istrza od
stręcza gości od Sopot, co przy- 

. niesie tej miejscowości szkodę. 
11 Nowy burm istrz okazał się 
więc bardzo złym  dyplomatą.

PA R Y Ż , —  L otn ik  M erm oz o- 
czekuje w Saint L ouis (Senegal) 
na przybycie poczty lotniczej, k tó 
ra  odchodzi z T uluzy w niedzielę, 
poczem  będzie odbyw ał w dalszym  
ciągu sw ój lot.

St. Szczutowski.
jaraarmaaMOMi

KOLONJE WYPOCZYNKOWE
ORGANIZOWANE PRZEZ KASĘ CHORYCH M. WARSZAWY

K asa Chorych m. W arszawy orga
nizuje w roku bieżącym kolonje w ■ ■ ] 
poczynkowe w Życzynie, pod Dębli
nem. Kolonje te przeznaczone są d 
młodzieży męskiej w wieku od 16— 'il 
la t —  i obejm ują okres czasu < d 
1-go czei~ivca do SO września r. t  
Kandydaci z pośród ubezpieczonych 
w Kasie Chorych będą korzystali z 
pobytu na kolonj ach grupam i. Każ
da g rupa w ciągu S-ch Lygodni, t. j. 
tyle, ile wynosi okres ustawowego 
urlopu wypoczynkowego.

Kolonje wypoczynkowe m ają  za 
cel dać możność młodzieży robotni
czej skorzystać z wytchnienia poza 
Uiiastem, na wsi, w miejscowości 
zdrowotnej, gdzie je s t las, rzeka i pe
le sportowe.

Kierownictwo kolonji zorganizow 
ło je  w ten sposób, ażeby czas, prze
znaczony na wypoczynek, młodzież 
tnogła spędzić z pożytkiem dla zdr >■ 
wia fizycznego. Oprócz bowiem r a 
cjonalnego odżywiania i wypoczyn- 
ku, koloniści korzystać będą z ćwi- 
czeń i gier sportowych, któremi kie
rować będą instruktorzy z W ydziału 
W ychowania Fizycznego M. S. W.

Młodzież kwaterować będzie w n i- 
miotach. Cztery razy dziennie wyda
wany będzie posiłek. Miejsc przew i
duje się na 100 osób, czyli, że w cią- 
gu 4-ch miesięcy (od 1/VI do 30)9)

z pobytu na kolonj ach skorzystać 
może 8 grup po 100 osób każda, ? \- 
zem 800 ludzi.

Zapisy kandydatów K asa Chorymi 
przyjmować będzie do dnia 10 m a  1 
r. b. włącznie, w godz. od 12-ej do 
15-ej w dnie powszednie u referen
tów leczniczych w następujących 
am bulatorjacb dzielnicowych:

BURZLIWE PRZEDSTAWIENIE
SK A N D A L  W  O P E R Z E  R Y S K IE J

1) przy ul. Mławskiej N r. 8.
2) przy ul. Fuławskiej N r. 5.
3) przy ul. Wolskiej Nr. 52.
4) Jagiellońskiej N r. 34.
5) przy  ul. Grójeckiej N r. 30.
6) przy ul. M arjańskiej N r. 1.
7) przy ul. Solec N r. 93.

Kandydaci winni zgłaszać 6ię z  le 
gitym acją  członkowską K asy Cho
rych. Pobyt na kolonji wypoczynko
wej będzie bezpłatny, jedynie na po
krycie kosztów przejazdu, K asa Chc- 
rych pobierać będzie od każdego z Ki- 
lonistów po 10 zl. w  S-ch ratach  (po 
5 zł. każda) p łatnych: przy zapisr'
i w dniu wyjazdu. 1

Młodzież robotnicza w inna skorz,- 
stać z kolonij wypoczynkowych i 
bezzwłocznie zapisywać się n a  listę 
kandydatów. S tarsi powinni zachę
cić młodszych i ocenić wartość tej 
akcji Kasy Chorych w walce o s it, 
i zdrowie społeczne, o zdrowie nasze j 
młodzieży.

R y g a ,  6 maja (tel.). —  W  
dniu 1 maja wydarzył się w Tea-\ 
trze ryskim  niebywały ska n d a l,' 
m ajęcy tlo polityczne. Dawano 
operę „Tais“. O dy na scenie uka
zała się ulubienica publiczności, 
M ilda Brechman - Stengeł, roz
legły się z miejsc zajętych przez  
m łodzież akademicką gw izdy i 
krzyki, do których przyłączyła się 
reszta publiczności. W rzawa za
głuszała zupełnie orkiestrę.
W śród olbrzymich hałasów prze
szedł akt pierwszy. G dy śpiewacz 

I ka poczęła kłaniać się publicznoś
ci, do hałasów dołączyły się krzy 
ki: „Precz, nie potrzebujem y bol
szewickich słowików!“

■ Podczas antraktu zwolennicy 
śpiewaczki ściągnęli kłaków, któ
rzy  iv 2-im akcie, gdy  znów  hałas 
się rozległ, próbowali urządzić o- 
wację. Z  trudem przedstawienie 
doszło do końca, chociaż przew aż

na część publiczności jeszcze 
przedtem  opuściła teatr, g d yż nic 
me można było słyszeć.

Powodem tej demonstracji by
ły wywiady do dzienników, udzie
lone przez śpiewaczkę po powro
cie z  Rosji, w których wyrażała 
się ona z  zachwytem  o ustroju ko
m unistycznym .
Zamówienia Sowieckie

M aszyny — cynk — nasiona 
Poselstwo sowieckie w W ar

szaw ie zamówiło w zakładach 
Oieschego ną G órnym Śląsku  
dwa tysiące ton cynku, który ma 
być dostarczony na trzym iesięcz
ny kredyt.

Firma B aszczyński dostarczy
ła nasion dla Rosji za kwotę oko
ło 150 tysięcy dolarów.

Pozatem toczą się rokowania 
z  jirm ą Zieleniewski oraz Fritz- 
ner i Gamper o dostawę maszyn  
dla obróbki drzewa.

Groźba niemiecka
CIĄGLE WISI NAD EUROPA

P a r y ż ,  6 maja. — Piszą o 
wydatkach wojskowych Niemiec, 
Chaumeix oświadcza w „Figaro11, 
że Niemcy postępują oczywiście 
tak jak postępować należy naro
dowi, k tóry  niedawno został zwy 
ciężony. Szukają oni sposobu od
nowienia swych sił zbrojnych. Z 
traktatu  pokojowego starają się 
wyciągnąć wszystko, do czego 
mają prawo, a naw et i więcej.

Jest to ze strony Niemiec do
wodem żywotności i energii.

Żadnego wniosku nie należało
by stąd wyciągać, gdyby całe

Niemcy a naw et ugrupowania i 
dzienniki najwięcej umiarkowane, 
nie uw ażały nowej Europy za 
twór tym czasowy, oparty na urno 
wach, które mogą być odwołane 
i w krótkim czasie poddane cał
kowitemu przekształceniu.

Mimowoli przychodzi na myśl, 
że kraj, k tóry  ma takie zapatry
wania, a jednocześnie z tak wiel
ką energią pracuje nad odrodze
niem swej potęgi wojskowej, za
mierza niezawodnie posługiwać 
się tą ostatnią dla owego prze
kształcenia Europy na swą modłę.

W E Ź  M N I E 'Z SOBĄ
Oto je st właściwy ty tu ł do n iniej

szego artykuliku. Któż to tak im  gło
sem błagalnym  do nas przemawia? 
Kogo to m?my zabrać ze sobą w  po
dróż? Nigdy byście tego nie odgadli. 
Czując, że zjliża się czas naszego 
letniego urlopu i że, jak  co roku, po
włóczymy się trochę po k ra ju  —  n a
sza w ierna towarzyszka podróży — 
szara książeczka oszczędnościowa P. 
K. O., tak  się wydziera z nam i w po
dróż. Wie ona dobrze, jak  się nam 
w podróży przydaje, m a kilkoletnie 
pod tym  względem doświadczenie.

W każdem mieście polskiem, w 
każdym urzędzie pocztowym możemy 
za okazaniem jej podnieść nieco gro
sza (do 100 zł.) z naszego funduszu 
podróżnego. Nie wozimy ze sobą wię
kszych sum, tylko tę cenną tow a
rzyszkę —  książeczkę P. K. O., na 
k tórej oczywiście mamy nieco przygo
towanego na podróż grosza.

Je s t to przecież wielka wygoda i 
bezpieczeństwo. Nie boimy się okra
dzenia nas, ani nie grozi nam  zguba 
większej sumy. Musielibyśmy wtedy, 
ja k  niepyszni wracać do domu, poży
czywszy przed tern w nieznanem mie
ście n a  bilet. Dziękuję za ta k ą  przy
godę!

Tymczasem z książeczką w wali
zie — nic nam  nie grozi. W  każdem 
miasteczku oczekują nas pieniądze w 
urzędzie pocztowym.

W ysłuchajm y więc życzliwego i 
doświadczonego głosu naszej ksią
żeczki i weźmy ją  ze sobą w drogę! 
Niech się przew ietrzy!

Jeszcze jedno —i to najw ażniej
sze, zanim zabierzemy książeczkę w 
podróż zajrzyjm y do niej i spraw dź
my, czy suma pieniędzy tam  zapisa
na w ystarczy nam  w podróży. — W 
przeciwnym razie — musimy nasz 
fundusz podróży oddać na przecho
wanie.

Lubicz.

&  A  S  1
B u d o w l a n o  w  W a r s z a w i e .

Dojazd tramwajem.
Plany zatw ierdzone. Dajemy 
natychm iast akty hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kw adra
towy na 2-u letnie bezprocento
we spłaty. W adom ość Sp Akc.

ul. Żórawia 35, 
telefon 23-66; w święta 223-96. 

O d 9 — 2 i 4 - 7 .



1 6.V. 1930. Nr. 123.

O jasne pojęcia
KS. DR. LEOPOLD KOPLER: KOŚCIÓŁ A POLITYKA

Ttum. ks. J. Korzonkiewicz, wyd. Księgarni Krakowskiej, 
Kraków 1930.

C y n i c y
FAŁSZOWANIE HISTORJI. -  KARYKATURO W ANIE OBRZĘ

DÓW KOŚCIELNYCH

W toku rozważań z okazji wy 
stąpienia J. E. Ks. Biskupa Ło
zińskiego nie trudno zauważyć pe 
wien brak jasnych pojęć o w łaś
ciwym stosunku religji, Kościoła 
i duchowieństwa do polityki.

Niejedno zdanie, wypowiedzia
ne przy tej sposobności, czyni 
wrażenie, jakoby ci, k tórzy je w y 
głosili, i sami myśleli i drugich 
chcieli przekonać, że religja, 
Kościół, kler, a polityka były  to 
pojęcia z rzędu tych pojęć, które 
logika zalicza do t. zw. conceptus 
disparati, czyli miały się do sie
bie, jeżeli już nie tak, jak ogień 
i woda, to przynajmniej tak, jak 
np. cnota i drzewo, innemi sło
wy nie miały ze sobą pod żad
nym względem punktów stycz
nych, co więcej, w ykluczały się 
wzajemnie zasadniczo.

Nie jest to zjawisko nowe. 
W szak przywykliśm y już do za
wołania „zdała od polityki!" 
względnie „precz z religjąl".

Nie byłoby w tern wszystkiem  
nic tak dalece dziwnego, gdyby 
nie fakt, że naw et po stronie ka
tolickiej można tu i ówdzie zau
ważyć jakby pewne zakłopotanie, 
w yrażające się np. w  takich po
wiedzeniach, jak „nie przeczymy, 
że list Ks. Biskupa Łozińskiego 
wkracza w dziedzinę polityczną".

Mniejsza jednak o tego rodza
ju „nie przeczym y". Słusznie bo- 
yiem zaznacza się równocześnie, 
je  Kościół, choć nie w trąca się 
bezpośrednio do polityki świe- 
:kiej, nie zrzeknie się nigdy swe- 
jo praw a głosu w  spraw ach mo
ralności społeczeństwa, polityka 
jowiem narodu chrześcijańskie
go musi być chrześcijańska.

Głównie chodzi o to, żeby spo 
łeczeństwo w  szerokich masach 
uświadomiło sobie należycie, jak 
dalece jest uzasadnione owo „nie 
przeczym y" — „jednak" i, w dal
szym ciągu, „bezpośrednie w trą
canie się Kościoła do polityki 
świeckiej", a „moralność społe
czeństwa" i „polityka chrześci
jańska". Bo te m asy nie zdołają 
tak łatwo skojarzyć ze sobą nale
życie tych zakresów  myśli, jeże
li się im nie przyswoi j a s n y c h  
z a s a d n i c z y c h  p o j ę ć  z t e j  
d z i e d z i n y  ż y c i a  p u b l i c z 
n e g o .

W takim stanie rzeczy szczę
śliwym należy nazwać zbieg oko 
łiczności, dzięki któremu właśnie 
na czas ,który przeżywam y, na 
rynku księgarskim pojawiła się 
nieduża książka, która — wedle 
zgodnego zdania powołanej kry 
tyki u nas i zagranicą — może się 
znacznie przyczynić do w yrobie
nia takich jasnych pojęć o sto
sunku religji i Kościoła do poli
tyki. .

Książeczkę tę w ydała niedaw
no „Księgarnia Krakowska" w 
Krakowie (ul. Św. Krzyża 13). 
Napisał ją Ks. Dr. Leopold Ko- 
pler, profesor teologii dogmatycz 
nej w Seminarium duchownem w 
Linczu nad Dunajem, a na język 
polski przełożył ją ks. Jan Ko
rzonkiewicz p. t. „ K o ś c i ó ł  a 
p o l i t y k  a".

Sądzimy, że najlepiej uczyni
my, gdy przytoczym y sąd o tej

Komuniści niemieccy
A ntykościelne w ybryki

D onoszą z W iesbadenu, że w 
nocy na B iaią Niedzielę kom uniści 
pom alow ali czerw oną farbą ściany 
dom u parafja lnego  i kościoła., w 
którym  wielka liczba dzieci miała 
przystąpić do pierw szej K om nnji 
św. U m ie- zczono obok napisy lży
ły K ościół katolicki i proboszcza 
(K A P .).

pracy, w ydany przez jedno z naj
poważniejszych czasopism teolo
gicznych, Z e i t s c h r i f t  f u r  k a  
t h o l i s c h e  T h e o l i g i e ,  któ
ra tak się w yraża o książeczce 
Koplera:

Autor przedew szystkiem  poda 
je jasne określenie takich pojęć 
jak res mere iemporales (spraw y 
czysto doczesne) i res per se i per 
occidens mixtae (spraw y miesza
ne), a następnie w ykreśla te dzi- 
dziny, w  których Kościół, a zatem 
także kler może i musi także za
bierać głos.

Z tego, zgodnie z encyklikami, 
zw łaszcza Leona XIII, wynikają 
odpowiedzi na pytanie, jakie obo
wiązki mają katolicy wobec poli
tyki, w  szczególności także wo
bec socjalizmu".

Idąc zaś za glosami organów 
krytyki polskiej, jak np. „P rze
glądu Katolickiego", „Przeglądu 
Homiletycznego", „Głosu Naro
du" i in., należy stwierdzić, że 
spraw y wymienione autor w ykła
da w sposób jasny i przystępny.

Jednym  z pow ażnych czynni
ków  odrodzenia katolickiego, jakie 
przyniosły F rancji osta tn ie  dwa 
dziesięciolecia, jest lite ra tu ra  reli
gijna. O bok znanych całem u św ia
tu  dzieł M aritain , Blay i t. d. w y
w ierały i w yw ierają we F rancji 
w ielki wpływ dzieła dom inikanów  
o. G ardeil i o. G arrigou -L ag range  
o m istyce chrześcijańskiej, publika
cje o. S audreau, dom inikanina, i o. 
P oulain , jezuity, o istocie p rob le
m atu  i osobistem  religijnem  zna
czeniu mistyki.

N ow ą, b. cenną pracą z zakresu 
m istyki jest rów nież stud jum  o. 
Besse, franciszkanina, o św. Jan ie  
od K rzyża. B ardzo w ażnem  jest 
m onum entalne dzieło ,,E Ięvations 
dogm atiąues" („R ozw ażania dog
m atyczne") o. C harles Saiuve, k tó 
re wyszło dotychczas w i i  tom ach. 
Dzieło to  jest silnie przeniknięte 
duchem  św. T om asza z A kw inu. 
O. Sauve ogłosił pozatem  trzy to- 
m ow ą książkę o czci do N ajśw ię t
szego Serca Jezusow ego. T ak  sa
mo w ściśle tom istycznym  duchu 
u trzym any  jest szereg p rac dom ini
kan ina o. G erest‘a p. t. „V eritas: 
La Vie ch re tienne R aisonnćs et 
M editee". W ydane dotychczas to-

Pielgrzymka do Budapesztu
Zebranie uczestników

Z arząd  K om ite tu  pielgrzym ki 
polskiej do B udapesztu  na w spom 
niane wyżej uroczystości zw ołuje 
zebranie w sobo tę  dn. io  m aja r. b. 
o godz. 5-ej popoł. w W arszaw ie 
do sali Theologicum , ul. T ra u g u t
ta i. Z ebranie to  ma na celu p o 
in form ow anie o w szystkiech szcze
gółach organizacji i pielgrzym ki, 
term inach  w yjazdu i pow rotu , oraz 
program ie pobytu  w Budapeszcie i 
kosztach.

W szystkie organizacje i osoby, 
k tó re  p ragną wziąć udział w piel
grzym ce do B udapesztu, p roszone 
są o przybycie na pow yższe zeb ra
nie.

K om ite t pielgrzym ki mieści się 
w lokalu „O drodzen ia”, K rakow -

Howa placówka naukowa
Greko - katolicka akademja teolo

giczna we Lwowie 
. R ektor założonej niedawno gre- 

ko-katol. teologicznej akademji we 
Lwowie, ks. prof. dr. Józef Slipyj. 
ogłosił statu t i konstytucję tej wyż
szej uczelni.

A kadem ja przeznaczona je st dla 
kandydatów  do s tan u  duchow nego 
i ma obejm ow ać w szystkie nauki 
teologiczne, p rosem inarium  i se- 
m inarjum . K oleg jum  docentów
składa się z sześciu zakonników  i 
sześciu kapłanów  świeckich. U czel
nia posiada następu jące  kated ry : 
filozofji chrześcijańskiej, S tarego  i 
N ow ego T estam en tu , dogm atyki 
fundam entalnej, apologetyki, dog 
m atyki specjalnej o raz dogm atyki 
W schodu  nieunickiego, h is to rji K o  
ścioła i U nji, patrystyk i w schod
niej i zachodniej, h is to rji dogm a
tów , teo log ji m oralnej, teo log ji pa
storalnej, hom iletyki, p raw a ko
ścielnego, litu rg ji i języka kościel- 
no -  słow iańskiego.

M ianow ania i usuw ania p ro fe
sorów  dokonyw a na w niosek rek 
to ra  m etropolita . O soby świeckie 
m ogą być dopuszczane jako  siły 
pom ocnicze. Od kandydatów  do 
akadem ji w ym agane jest św iadec
tw o dojrzałości. O kres stud jum  
obejm uje pięć lat. —  (K A P .).

my obejm ują naukę o B ogu i chry- 
stologję. B ardzo popu larne są o- 
bie książki o. R aoul P dus T. J. 
p. t. „W  C hrystusie Jezusie" i 
..C hrystus w naszych b raciach" 
W ielką poczytnością cieszy się rów  
nież wykład E w angelji św. Jan a  
dokonany  przez ks. A ugusta Cho- 
Uieton p. t. ,,Le C hrist, V ‘e et Lu- 
m ięre" („C hrystus, życie i św ia t
łość").

D uchow y wpływ starego  m istrza 
lite ra tu ry  religijnej we F rancji, 
B ossuet‘a, m im o trzystu  lat, k tóre 
upłynęły od zgonu św iątobliw ego 
biskupa, ciągle jeszcze jest niezw y
kle wielki. O becnie wpływ ten od
nowi się i w zm ocni jeszcze b a r
dziej dzięki doskonałem u w yboro
wi z pism znakom itego kaznodziei, 
dokonanem u przez ks. G. Sepieter. 
K siążka ma ty tu ł „L a  D octrine 
C atholique tiręe  des O euvres de 
B ossuet" („N auka  katolicka w w y
ją tkach  z dzieł B ossuet‘a"). D uże 
znaczenie społeczne posiada też wy 
danie pism błogosław ionej Angeli 
de Forigno , uskuteczn ione przez 
ks. D oncourt. —  (K A P .).

Katolicka Federacja Narodowa 
we Francji rozpoczęła energicz
ną walkę z niemoralnością w  
kraju.

Czytamy w jej odezwie:
— W  walce tej niczego nie 

wolno nam zaniedbać. My w ie
my dobrze, komu zależy na nie- 
moralności publicznej i na jej 
skutkach, któremi są upodlenie 
duszy, znikczemnienie charakte
rów  i ruina woli.

Naród nie może żyć z rozpu
sty  i deprawacji. Rozwiązłe oby 
czaję i wybujałość zm ysłowa są 
czynnikami w ysoce antyspołecz- 
nemi, jak wszystko, co osłabia 
życie rozumne i moralne rodzin 
i jednostek i zaludnia państwo 
elementem rozkładowym. 

Państw o potrzebuje ludzi świa

Gdy cały świat katolicki przy
gotow yw ał się do uroczystego 
obchodu święta Zm artw ychw sta
nia Pańskiego, bolszewicy dnia 
19 kwietnia, t. j. w  W ielką sobo
tę rozpoczęli przy pomocy radja 
szeroka propagandę antyreligij- 
ną, trw ającą aż do godziny 3-ej 
w  nocy.

Radiostacje rosyjskie w  Mo
skwie i Piotrogrodzie, poczynając 
od godziny 20, nadaw ały rzeczy 
koncertowe, składające się prze
ważnie z polek i mazurków. S ta
cje zaś ukraińskie w  myśl planu 
ułożonego zgóry transm itow ały 
program  wyłącznie anty religijny. 
Głównym punktem tego progra
mu był atak- na Kościół katolicki 
w postaci odczytu ze sfałszowa
ną naw skroś historią kościelną o 
w ypraw ach krzyżowych, w  któ
rym  omawiając działalność P a
pieża Innocentego II, bolszewicy 
usiłowali porównać te czasy z 
dzisiejszemi w tem  znaczeniu, że 
mianowicie Papież obecny Pius 
XI również jest inicjatorem idei 
w ypraw y krzyżowej na związek 
sowiecki.

Dalszym ciągiem propagandy 
radiowej było w yszydzanie p ra
wosławia. Chór śpiewaków wyko 
lial znany kantyk cerkiewny 
„Gospodu pomolimsia", karykatu- 
rując jego tekst zmianami tego 
rodzaju jak np.: „Gospodu pomo
limsia" za... sownarkom, za czre- 
zwyczajku, za piatiletku itd.

C harakterystyczną jest rze
czą, iż w całej tej propagandzie 
antyreiigijnej bolszewicy wcale 
nie ruszali dogmatów chrześcijań
skich. Cała akcja bezbożna prze
biegała ' jedynie w  kierunku pa
rodiowania historji i karykaturo- 
wania obzędów cerkiewnych. 
Stwierdzić więc wypada, że bol
szewicy nie mogą sięgnąć dalej 
niż do granic tałszerstw a i cyniz
mu jako wyłącznej metody postę 
powania sowieckiego, która się 
wiąże nierozerwalnie z istotą bol- 
szewizmu.

Dziwnem jednak było, że po 
tylu napaściach na Kościół i na 
religję, jednakże zadali kłam so
bie bolszewicy, przez głośne wypo 
wiedzenie słów „zaw tra w Wo- 
skriesienije". Aczkolwiek temi 
słowy bolszewicy rozpoczęli z a 
powiadać program radjow y po
czynając jego wykonanie już od 
godz. 6 rano, jednakowoż w  cha
osie pojęć słowa te nietylko ozna 
czały datę programu, lecz ów

W szyscy ci, k tórzy wiedzą, 
co się dzieje na ulicy i co do
chodzi do rąk młodzieży, zrozu
mieją nas dobrze.

•ąt? ________

KONGRES 
W KARTAGINIE

Udział Francji

N a m iędzynarodow ym  k o ngre
sie eucharystycznym  w K artag in ie  
reprezen tow anych  będzie 85 z po 
śród 87 diecezyj francuskich . D o 
dyspozycji uczestników  kongresu  
oddano siedem specjalnych pocią
gów  i siedem  parow ców .

F ran c ja  będzie m iała swych 
przedstaw icieli w osobach arcybis
kupa P aryża, kardynała Verdier, 
o raz dw udziestu innych arcybisku
pów  i biskupów . — (K A P .).

dzień „woskriesienija" t. j. Zmar
tw ychw stania Pańskiego, który 
istotnie się zbliżał i któremu świa 
dectwo dają nawet jego w rogo
wie, nie mogący go zaprzeczyć, 
a umiejący tylko wyśm iać i zohy
dzić z  w łaściwemi im sposobami1 
cynicznemi.

L. A.

Bochaterskle apostołki
W niewoli u mahdystów

W  tych dniach w  Chartumie 
obchodziły jubileusz 50-letniej 
pracy  aposolskiej dwie zakonice 
.włoskie, które swego czasu prze 
były  10 lat w  niewoli u M ahdy
stów.

W  r. 1880 przybyły  do El 
Obeid, stolicy Kordolanu w  
przeddzień rewolucji Mahomme- 
da Ahmeda, zwanego „Mahdim" 
(o czem pisze Sienkiewicz w 
swej „W  pustyni i w  puszczy").

Obydwie zakonice dostały się 
do niewoli m ahdystów i za w y 
trw ałość w  w ierze musiały cier
pieć okrutne prześladowanie sfa- 
natyzow anych muzułmanów. Od 
dzielone od siebie, musiały w 
ubraniu kobiet miejscowych zdo
byw ać z wielkim trudem  swe 
liche pożywienie. Zamieszkiwa
ły w  szałasch. skleconych z ga
łęzi i błota. P iekące słońce Su
danu odbierało im resztki sił.

Po 10 latach niewoli zostały 
oswobodzone i spotkały się w 
domu m acierzystym  w Weronie.

Tym czasem  w r. 1898 armja 
angielska pod wodzą sir H erber
ta, a później Kitchenera, zdoby
ła Sudan.

W tedy obydwie zakonnice po
w róciły do swego apostolstwa, 
zatrzym ując się tym razem  w 
Omdurmanie koło Chartumu, 
gdzie były  rozbite wojska Mah- 
diego.

Mimo ciężkich lat niewoli prze 
żyły w szystkich tow arzyszy 
pracy z okresu rewolucji.

Są to siostry: K atarzyna Chin 
carini i Elżbieta Venturini.

Papież nadesłał sędziwym ju
bilatkom swe błogosławieństwo 
za pośrednictwem legata, Msgr. 
Hmsleya.

Dyplomacja I religja
Nowy am basador amerykański 

w Polsce
i

Jak wiadom o, now om ianow any 
am basador am erykański w Polsce, 
p. Jo h n  N. W illys, już jest w d ro 
dze do Polski.

G łownem  zadaniem  pobytu  p- 
W illysa w Polsce —  jak  podaje 
dobrze po inform ow any „N ew  
Y ork  H erald'” —  będzie stud jow a- 
nie stosunków  w R osji sowieckiej, 
in form ow anie rządu w aszyngtoń
skiego o isto tnym  stan ie  rzeczy w 
Rosji.

Z m iarodajnych  kół katolickich 
am erykańskich  in fo rm u ją  nas, że 
osobistość p. W illysa znana jest 
dobrze w S tanach  Z jednoczonych, 
jako  czynnego w roga katolicyzm u. 
F. W illys, jako  m iljoner au tom ob i
lowy z Toledo, finansow ał akcję 
antykato licką fanatyków  relig ij
nych, zw łaszcza m etodystów .

Chcem y jednak  w ierzyć, że na 
gruncie polskim  p. W illys nie b ę 
dzie m isjonarzem  pro testanckim  i 
nie będzie się m ieszał do spraw  
w ew nętrznych Polski —  (K A P .).

skie P rzedm . Nr. 7, tcl. 86-21 i u- 
dziela in form acyj w godz. 4— 6 po 
poł. Co do technicznej strony  in-'dom ycli swej godności, zdro- 
fo rm uje  dyr. Kliks T -w o P o d ró ż y , wych na ciele i na duszy, sil- 
„ F ran k o p o l”, ul. T rębacka 1 1 , teł. j liych i męskich na wszystkich 
306-73. —  (K A P .) | terenach akcji społecznej.

Fran cja  od ro d zon a
L IT E R A T U R A  R E L IG IJN A

Walka z niemoralnością
KU ODRODZENIU DUCHOWEMU FRANCJI



Obrazki z życia
W YPRAW A NAUKOWA DO KOWNA. - BAT. — PRZE

CHODNIU STAN.

ŁE  SWIflTfl

Przesaonosć
Talizmany angielskie

Często oburza nas przesądność lu
du. N a pociechę możemy sobie powie
dzieć jednak, że gdzieindziej bynaj
mniej nie je s t lepiej. O wiele bar
dziej wykształcony, niż nasz wieśniak, 
a przy tem  doskonale zrównoważony 
A nglik w większości wypadków jest 
niesłychanie zabobonny i nosi przy 
sobie jak iś „talizm an“, z którym  się 
nigdy nie rozstaje.

Pew na s trag an ia rk a  w  Islington 
nosi stale n a  sobie sznurek niebie
skich paciorków, jako ochronę przed... 
zapaleniem płuc. Pewnego razu  sznu
rek  pękł, i część perełek rozsypała 
się. Ale właścicielka czemprędzej n a 
wlokła je  nanowo i zw iązała sznu
rek, dzięki czemu — ja k  tw ierdziła — 
zapadła tylko na lekki kaszel. Robo
tnicy portowi uw ażają poduszeczkę 
od szpilek w kształcie serca za do
skonały środek przeciw utonięciu. 
Ząbkującym  dzieciom zawiesza się
na szyi ząb m atki, umieszczony w 
woreczku. N aszyjnik z galasówek
chroni od dyftery tu , a  kam yki n a
wleczone n a  sznurek i powieszone w 
nogach łóżka odpędzają zmorę. Ża
den rybak  angielski nie wymówi sło
wa „królikiś", ( ra b b it) ; a wszyscy 
hiemal londyńczycy obaw iają się 
„złego wzroku" i celem uchronienia 
się od niego noszą przy sobie dro
biazgi z koralu. Ten sam cel speł-
h ia ją  mosiężne okucia n a  uprzężach
koni. N apoje miłosne są dziś niemal 
równie często używane ja k  w śre
dniowieczu. Krew  smoka, zaapliko
w ana przed północą w piątek, roznie- 
fei płomień miłości w każdem sercu 
męskiem, a  korzeń kurzego ziela pod- 
Byci w ygasające już uczucie.

Tak to jeszcze w nowoczesnej An- 
g łji do dziś dnia pokutują w umy- 
ałach zabobony.

7.V. 1930. Nr, 123.

Odkurzacze pieców
Elektryczny kominiarz.

Maszyna zdobywa sobie w gospo
darstw ie domowem coraz więcej zwo
lenników.

O statnio zastosowano popularno 
dziś odkurzacze elektryczne do czysz
czenia pieców. W  tym  celu włącza 
się między a p a ra t ssący, a worek 
specjalne naczynie, zbierające po
piół, ta k  by nie dostaw ał się on do 
w orka, k tóry  mógłby ulec spaleniu 
przez znajdujące się w popiele iskry. 
Niedaleki zapewne je s t czas, gdy i 
kominy czyścić się będzie zapomocą
elektryczności.

Skarby
Ukryte przed 100 bity.

Według utrzym ującego się u r „r- 
czywie podania n a  W yspach Koko
sowych banda piratów  ukryła w r. 
1820 olbrzymie skarby wartości 
10.000,000 funtów  szterlingów. N a 
poszukiwanie tych skarbów wyruszy! 
już w  roku 1925 kapitan  angielski 
Kenełm Guiness, mimo jednak kilku 
tygodni uciążliwej pracy, połączonej 
z wysadzeniem w  powietrze skał n ad 
brzeżnych, skarbu wówczas nie zn a 
leziono.

Obecnie kap itan  Guiness urządza 
drugą wyprawę po złote runo, m ając 
niezachwianą nadzieję, że uda mu się 
wreszcie celu dopiąć.

Absynt I piolum
niebezpieczniejszy od kokainy.

Angielskie czasopismo lekarskie 
„ T h e  L a n ce t"  zwraca uwagę na 
groźne niebezpieczeństwo, jakie 
przedstaw ia dla zdrowia używanie i 
nadużywanie absyntu, importowane
go przeważnie z F rancji. Zgubny 
zwyczaj picia cocktailów przyczynił 
się znacznie do rozpowszechnienia te 
go napoju.

Zdaniem au to ra  artykułu , sprzedaż 
absyntu powinna być zakazana bez 
względu na to, czy w jakim ś k ra ju  
zaprowadzona je s t prohibicja co do 
innych trunków. Pom ijając bowiem 
fak t, że absynt zawiera 70 do 80% 
alkoholu, nadzwyczajna szkodliwość 
jego polega na działaniu wyciągu z 
piołunu, k tóry  stanowi istotę absyn
tu. Piołun zaś w większych dawkach 
albo przy  dłuższem użyciu wywiera 
szkodliwy wpływ na mózg i na sy
stem nerwowy, wywołuje halucyna
cje, zanik pamięci i objawy podobne 
do tych, jakie w ystępują po zażyciu 
kokainy lub heroiny. ■

Kosztowna rycerskość
Przyczyną są kapelusze.

Jeden ze statystyków  am erykań
skich, odznaczający się niezwykłą by
strością i pracowitością, obliczył, że 
koszty adm inistracji pewnego kom 
pleksu budynków, zajętych przez 
biura róiżnych przedsiębiorstw, zwię
kszają się o 1000 dolarów dzięki. . 
rycerskości panów korzystających 
z dźwigów. Panowie z szacunku dla 
obecnych w  dźwigach pań, zdejm ują 
kapelusze, i trzym ają  je  oparte  o 
piersi, wskutek tego, w  dźwigu m ie
ści się o jedną trzecią mniej osób, 
niż gdyby kapelusze pozostawały na 
głowach, i dźwig musi robić o wiele 
więcej kursów, niż normalnie.

Z e  św iata  
r&dja

GŁOŚNIKI NA TORZE WYŚCI
GOWYM. '  • - '

S ta r t kłusaków, których wyścigi 
na torach zagranicznych są bardzo 
popularne, spraw iał do niedawna 
dużo kłopotu starterow i. Trzeba było 
wyrównać linję zapaśników i doko
nać tego wśród ustawicznego, okręż
nego ruchu startu jących, co trw ało 
niekiedy do 10 m inut. Dziś s ta r t  ten, 
dzięki rad ju , nie wymaga więcej, niż 
29 sekund. • \

S ta r te r  znajdu je się obecnie nie 
na placu a przed mikrofonem, umie
szczonym w wieży sędziów. Momenty 
jego są zupełnie niezależne od poło
żenia koni i następu ją  po sobie w 
pewnych ustalonych odstępach. — 
Pierwszą z ty c h . kon«uid je s t hasło: 
„Do s ta r tu " ; po 10-ciu sekundach 
s ta r te r  woła: „gotowe", po dalszych 
10-ciu sekundach brzmi rozkaz: 
„U staw ić się!" następnie w odstę
pach trzech sekund pada ją  komen
dy: „jeden", „dwa" i „ jazda” z je- 
dnoczesnem uderzeniem w dzwon i 
usunięciem taśm y. W szystkie te  h a
sła są stale pow tarzane przy tra i-  
ningu, tak, iż konie są z niemi naj- 
zupełniej oswojone.

Nowa metoda s ta rtu , u sta la jąca  
ponadto ściślejszy związek publiczno
ści z wyścigami, uzyskała sobie po
wszechną aprobatę.

P O P U L A R N Y  S1*R AW uZiJJ a  w u  A 
R A D JO W Y

Speakerem, wzbudzającym po
wszechne zainteresowanie w  całych 
Niemczech, je s t dziś A lfred Braun, 
przed kilku la ty  aktor i reżyser w 
teatrze R einhardta w Charlotten- 
burpru. Gdy powstało radjo. porzucił 
te a tr  i poszedł w służbę mikrofonu. 
Dziś je s t jedną z najpopularn ie j
szych osobistości w k ra iu  i rutvno- 
wauym speakerem, który gorliwa 
p racą nad swoją dykcją i studiam i 
nad stroną techniczną mikrofonu, 
wybił się na czołowe stanowisko w 
radiofonii niemieckiej. Gdy na po
czątku k arie ry  sneakorowskiej prze
mawiał z aktorskim  patosem, -raczej 
zniechęcał tem do słuchania ra d ia  
wszystkich, którzy przykładali pewną 
m iarę artystyczną do produkcyj mi
krofonowych. - ■ ■

Ale A lfred B raun umiał sie szyb
ko pozbyć m aniery aktorskiej i dz i' 
s ta ł się niedoścignionym wzorem 
mówcy radjowego w Niemczech. Po 
siadł on przedewszystkiem nadzwy
czajne opanowanie a p a ra tu ry  m ikro
fonowej i subtelne, wyczucie zbioro
wej nsyebiki radiosłuchaczy, Radio- 
stacia  „Funkstunde" w Berlinie no 
sługuje się Alfredem Braunem  głów
nie przy nadaw aniu aktualnych wy
darzeń publicznych w charakterze 
reportera radjowego. -j

Swemu opowiadaniu o tem, co do
koła sieb>e widzi i słyszy potrafi 
B raun nadawać tak ą  plastykę, że 
słowa jego nab iera ją  nadzwyczajnych 
barw  i życia.

Z astałem  g ~ progu  m ieszka
nia z w alizą podróżną w ręku.

—  D okąd to  dok to rze?
—  D o K ow na.
—  Ja k to  —  do K ow na? P oco?
—  N a studja.
—  N a jakie znów  stud ja?
—  P sychiatryczne!
—  P rzepraszam , ale czy nic o 

w iele w dzięczniejszy m aterja ł do 
sw ych stud jów  znalazłby pan w 
Polsce?

— P anie , jedyna okazja! N ie
bywały w ypadek.

—  Co?
—  R zadki w ypadek zbiorow ego 

obłędu. , ' A
—  Cc pan m ów i? N ie słysza

łem. : „
—  u tó z  w edług in form acyj 

prasow ych, un iw ersy te t kow ieński 
ma zainscenizow ać, na w zór po 
przednich rozpraw  przeciw  Jag ie l
le, W itoldow i, .wielki proces — 
m onstre  przeciw ko P aderew skiem u 
i D m ow skiem u za ich działalność 
w Paryżu , w w yniku k tó re j „o d e r
w ano W ileńszczyznę od Litw y".

Cambridge
bojkotuje kobiety.

S tary  uniw ersytet w  Cambridge, 
który w bardzo znacznej części z a 
wdzięcza swój rozwój zapisom i 
fundacjom stworzonym przez kobie
ty, nie dopuszcza jednak kobiet do 
żadnych stopni naukowych. Wolno 
im wprawdzie słuchać wykładów, 
nie wolno jednak zapisywać się, ani 
nosić tradycyjnego stro ju , ani zda 
wać egzaminów, — słowem są one 
tylko tolerowane, lecz nie uznawane 
jako element życia akademickiego, 
co, je s t tem dziwniejsze, że właśnie 
kobiety z Cambridge położyły w iel
kie zasługi dla rozwoju wychowania 
publicznego w Auglji.

N A  R E K L A M Ę
10 miljonów dolarów.

Ja k  olbrzymie są zyski niektórych 
przedsiębiorstw  am erykańskich o tem 
najlepiej świadczy fak t, że znana 
fabryka nożyków do golenia „Gillet 
te -  przeznaczyła w roku bieżącym na 
kompanję ogłoszeniową olbrzymią su 
mę 10 miljonów dolarów.

—  Rzeczywiście... N iech pan 
jedzie, życzę pow odzenia w stu-_ 
djach.

, v : i » !* * * ’
—  N ie lubię blagi I —  huknął 

mi nad uchem,
—  Cóż cię tak  rozgniew ało?
—  B uty! P a trz  pan!
  W idzę. W cale, wcale n i

czego I
—  Talk, ale nie są krajow e.
—  A ch, więc to  pan jest jeć 

nym z tych niegodziw ych obywa 
teli, k tórzy  ru jn u ją  dw anaście ga 
łęzi naszej w ytw órczości, kupując 
zagraniczne obuwie.

—  Ja?! —  Padłem  ofiarą  naiw  
ności. O m inąłem , proszę pana, 
sklep pew nej rek lam ującej się f ir
my zagranicznej, wszedłem  do po
łożonego w pobliżu  m agazynu. 
K upiłem  tam  buty, będąc p rzeko
nany, że to  to w ar krajow y. A w 
dom u przy bliższych oględzinach 
okazało się, że bu ty  m ają firm ę za
graniczną. W ie pan? żółć m nie za
lała. Jabym  batem  tych, co m ię n a 
brali. A w łaściw ie sam siebie — 
nabrałem  się bow iem  na polski 
sentym entalizm . — Czy szewcy 
polscy m ają  praw o narzekać na 
społeczeństw o, gdy sam i nie po
czuw ają się do obow iązku trzym a
nia tow aru  polskiego?

Szalapin, k tó ry  niedaw no śpie
w ał w W arszaw ie, ułożył sobie po 
dobno następu jący  napis na płynę 
grobow cow ą.

—  P rzechodn iu  stań! O to  mój 
grób, g rób  Szalapina. Szalapin od
szedł, u stępu jąc  m iejsca innym. 
Żył, cierpiał. kochai. " nienawidził. 
P rzeklinał, płakał, przysięgał Dfeła-' 
mał. T eraz  znalazł nareszcie4'spo— 
czynek wieczny: Spoczyw a tu, 
mairtwy, przyw alony ' ciężkim ka
mieniem . I zam ilkł już na zawsze. 
O płakiw ały go żona i dzieci. Sła
w iono go i ceniono, a te raz  w szys
cy zapom nieli o nim. Taki jest los 
śpiew aka! Byłego śpiew aka n aro 
dow ego republik  sowieckich. I by
łego człow ieka! K to  zapali lam pę 
w Zaduszki, kiedy m oja żona i 
dzieci um rą? K top rzy  pom ni sobie 
jeszcze śpiew aka— Szalapina. P rze  
chodniu, za trzym aj się i pow iedz: 
P o k ó j tw oim  prochom , F iodorze!

Jotesko.

BOLESŁAW SZCZEPKOWSKI

L U D Z I E  I B E S T t J E
POWIEŚĆ

48)

Trzech żołnierzy niemieckich weszło na podwórze 
Ślazowego gospodarstwa. Zajrzeli w  każdy kąt, nawet 
deskom, co leżały spokojnie pod płotem, nie darowali. 
Potem  otworzyli stodołę, ale nie znalazłszy w  niej ni
czego, coby ich zajęło, wyszli, nie zw róciw szy naw et 
uwagi na kąt, w  którym  leżały kożuchy. Zajrzeli do 
chlewa, do obory, ale i tam  nie znaleźli, widać, czego 
szukali. Udali się do sadu i poczęli przeglądać ule. B y
ły już w szystkie obrządzone na zimę, stary  Ślaz pa- 
r-‘>ęta? o swych pszczołach, zaopatrzył ule, jak trzeba 
ua c as przezimowania, ostaw iw szy pszczołom zapasy 
łTiodii, otuliwszy ule szczelnie przed spodziewaną 
zmi: :cą. Niemcy pupatrzyli na ule, ale widać i na bied- 
hycn pszczołach w zięła ich chęć dzika zemsty, bo nie 
darowali najbliższym ulom i pow yw racali je, niektóre 
tratując nogami i łamiąc. P rzerażone owady, niemrawe 
0 tej porze, niezgrabnie się poruszając, w ypełzały 
wolno z uli, szukając bezmyślnie ratunku. Tępy dziki 
żołdak pruski stał przy przewróconym  ulu i deptał Bo
gu ducha winne stworzenia, buciskiem wcierając je 
w ziemię.

Rozejrzeli się chwilę po sadzie Niemcy i udali się 
w  kierunku chaty. Dziwiło ich trochę, że nie napotkali 
nigdzie żyw ej ludzkiej duszy ani naw et psa. Wogóle 
zastanaw iał ich dziwny stan gospodarstwa. Nie było 
nigdzie człowieka, ale za to znać było wszędzie rękę 
ludzką, która dbała o porządek i całość gospodarstwa, 
Wszystkiego dopilnowała, q wszystkiem  1 pamiętała,

w szystko miała w swej pieczy i staraniu. Od uli 
- pszczelnych poczynając a kończąc na śmieciach zmie

cionych na podwórzu w jedno miejsce, gdzie leżał na
wóz, w szystko zdawało się potwierdzać ów niezbity 
fakt, że ludzie, którzy w  tej zagrodzie żyją, są praco
wici, gospodarni i rządni. Nie widać ich tylko nigdzie 
było, jakby się w  ziemię zapadli. Gdzieindziej w szę
dzie Niemcy już na podwórzach napotykali chłopów, 
którzy ich przyjmowali przerażonym  wzrokiem, opro
wadzali wszędzie, strach mając w  oczach i lęk śm ier
telny. Tutaj nie znaleźli literalnie nikogo, naw et pies 
nie zaszczekał na ich spotkanie. Okoliczność ta  musia
ła zdziwić trochę zbirów niemieckich.

Weszli w szyscy trzej do chaty. Ślaz siedział pod 
oknem odwrócony tyłem. Kiedy stanęli na środku iz
by, w stał i rzucił papierosa dopalonego w kąt. Spoglą
dał na nich pytająco. Slaza znali Niemcy z widzenia. 
Widzieli go często rozmawiającego z chłopami w e wsi, 
to znowu zachodzącego do domku organisty.' Tow a
rzyszył staremu zaw sze jakiś dziwny spokój, dosto
jeństwo swego rodzaju, powaga jakaś, kiedy przecho
dził przez wieś i zamieniał parę słów to z tym  to 
tam tym  z chłopów starowolskich. , <

Niemcy rozejrzeli się po izbie, poczem jeden 
z nich coś krzyknął głośno do Ślaza. Niemiec pow tó
rzył pytanie tym samym wrzaskiem , dając do zrozu
mienia, że pyta o krowy. Rękami najpierw pokazał 
dojenie, potem przyłożył dwa palce do czoła, mające 
oznaczać rogi krowie, w reszcie ryknął po krowiemu, 
nie przestając wrzeszczeć nad uchem staremu. •

Ślaz rozumiał Niemca, ale nie daw ał w  pierwszej 
chwili poznać tego po sobie. Miał plan w  głowie, ale 
się nie śpieszył z jego wykonaniem. Staw iał w szystko 

na jedną kartę. Niemiec się wściekał, ale tłum aczył

jak mógł najlepiej w  dalszym ciągu pytanie. Obaj jego 
I tow arzysze myszkowali po izbie.

W reszcie Ślaz kiwnął głową pare razy, jakby udał, 
że pojął o co Niemcom chodzi. Niemcy zbaranieli. 
Ślaz położył palec na ustach, ręką w skazał na wieś, 
jakby dając do zrozumienia szwabom, że powierza im 
tajemnicę ogromnego znaczenia, którą wiedzą tylko 
wioskowi. Przysunęli się bliżej P rusacy, a jeden coś 
ciszej rzekł do swych tow arzyszy, jakby ich ostrze
gał, że stary  może ich nabiera na jakiś grubszy ka
wał. Prusak jakby daw ał do zrozumienia, że muszą , 
się mieć przed tym  chłopem na baczności.

Ślaz kiwnął na żołdaków ręką, daw ał im jakieś, 
znaki, by  szli za nim. Zdziwieni byli, ale szli. Kiedy 
znaleźli się na podwórzu, s ta ry  w skazał im oddalony 
przynajmniej o kilometr las, czynił przytem  znowu ja 
kieś znaki przed sobą, jakby daw ał im do zrozum ie
nia. że w lesie tym  znajdą w szystko, czego szukają. 
Było to wielkie ze strony Ślaza ryzyko, uw ażał jednak 
że plan musi się udać.

l P rusacy postąpili kilka kroków naprzód, kierując, 
się na grunta chłopskie od strony lasu. W idoczny mieli 
zamiar udać się niezwłocznie tam, dokąd w skazyw ał 
chłop. Jeden z Prusaków  odwrócił się i coś tam  m ru
cząc pogroził Ślazowi. Miało to zapewne oznaczać, że 
o ile w prow adził ich w  błąd, ciężko za to odpokutuje, 
zemszczą się bowiem na nim srodze. S ta ry  zachęcał 
ich jeszcze bardziej do udania się do lasu. A żeby w y 
padkiem nie odłożyli sobie Niemcy przyjem ności od-'" 
nalezienia dobytku starowolskiego na później, posta
nowił być ich przewodnikiem. Szedł w  rów nym  sze
regu z nimi, kierując się tylko nieco w  bok na lewo, 
tak, że odległość pomiędzy żołnierzami niemieckimi' 
a nim była zaw sze przynajmniej jakieś driesjęć kro
ków.    _  ̂  Ć G itn .) .
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Najkrótsze soSdAce  
komunikacyjne 
to przestworza

wolne od niebezpieczeństw  
przyziemnych.

Korzystajcie z nich
podróiuJac, w ysyła
jąc pocztę l towary

SAH0 L0 TAMI.

ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

H. WYKOWSKI
W arszawa, Koszykowa 50, tel. 197-69
WYKONYWA wszelkie roboty elektro

techniczne i radjowe.
Naprawa i ładowania akumulatorów.

KLUCZEM do ZPR0W1A 
ZDROWE NOGI

{ ZE ZMARSZCZKAMI, p l e c a m i
podbródkami i ze złą cerą pań ni* 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów, podbródków, 
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofa
tygują się od 11 do 5. Pracujące pa
nie w niedzielę od 2 do 7. Hoża 41, 
m. 7. Paderewska Zof ja Lmdwika.

Znawcy palą gilzy „Znicz" 
BRONISŁAW SZYBOWSK1 1 
S-ka. Warszawa, Marszałkow
ska 49, teł. 162-48.

C Z O P K I

H E M O R O J D A L N E

„VARIKOL“ (z kogutkiem). Usu
wają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zm niejszają guzy (ży
laki). S p r i e d a i a  a p t e k i .

SOL-JAN A
USUWA WSZELKIE 
DOLEGLIWOŚCI NOC

DOMÓW, placów pośrednic
two (bez wpisowego). Przedsię
biorca budowlany Boye, Ogrodo
w a 10 (blizko Solnej). Telefon 
184-99, ósma do siódmej.

Specialnie spreparowane, delika
tne, przetłuszczoner?

Mydło Bebe Szofmana
jest idealnym środkiem do my
cia ciałek dziecięcych 1 dla doro

słych o wrażliwej cerze.

K R A W IE C K IE  Z A K Ł A D Y I
Na raty i za gotówkę! Wykwintne 

ubiory męskie poleca firma:

CZYŻEWSKI
Złota Nr. 15.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA
ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk
wintną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Męski

C. BORKOWSKI
w Warszawie, Marszałkowska 39-a 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzielamy kredytu.

OSTATNBA
N O W O ŚĆ!

Dopiero co wyszła na
kładem „Domu Prasy 
Katolickiej" piękna i zaj
mująca powieść histo
ryczna znanej i cenionej 
autorki Marji Czeskiej- 
Mączyńskiej pod tytu

łem

RYCERZ
CHRYSTUSOWY
na tle życia św. Wojciecha

Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato
lickiej" lub Księgarnia „Przeglą
du Katolickiego", Warszawa, Kra
kowskie Przedni. 71.

„CZAS TO  
P I I N I A D Z "
W myśl tej zasady powin
niśmy wszechstronnie po
sługiwać s ię  lotnictwem 
pasażerowie — poczta — 

towary.

Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
W arszawa, Żytnia N r 27.

|UVeiM»l
3  FA R B U JE  KATYCM KIAtT 5|WE /  

LUB WŁOSY NA KAŻDY
ŻĄOAWY KOLOR. J€tT PEWHA 

MIE «KODtrWR,ŁATWV 
t t O K J e  U Ż Y C IA .

® ■

1 W5Rf /ORIENT
B  WAA1UM A

M E B L E
Solidne na jtan ie j. Wybór wielki; Sy
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratam i. 

Dogodne warunki.
„FLORYDA”

Chmielna N r. 41 róg Marszałkowskiej.

Zarząd Spółki Akcyjnej 
WŁÓKIENNICZA SPÓŁKA 
AKCYJNA PONIZOWSKI

zawiadamia PP. Akcjonarjuszów, 
że zwyczajne walne zgrom adze
nie odbędzie się w  lokalu spółki 
w W arszawie, przy ul. Gęsiej 14 
dnia 27 maja 1930 r. o godzinie 
5-ej po poł. z następującym po
rządkiem dziennym: l) Spraw oz
danie zarządu i komisji rew izyj
nej za ubiegły rok operacyjny; 2) 
Zatwierdzenie bilansu i rachunku 
Zysków i S trat; 3) W ybór człon
ków zarządu i komisji rewizyjnej; 
4) Spraw a sumy do dyspozycji 
Waln. Zgrom.; 5) Spraw y bieżą
ce. W razie niedojści ado skutku 
Zgromadzenia w  powyższym  ter
minie, powtórne odbędzie się dn. 
27 czerw ca o godz. 5 po poł. w  
tym że lokalu i tym  samym porząd 
ku dziennym. Zgodnie z § 32 sta
tutu, Zgromadzenie w  drugim te r
minie będzie w ażne bez względu 
na ilość reprezentowanych akcyj.

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Nr. U  m. 13; 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta
lunki z własnych i powierzonych ma

terjałów. Ceny przystępne.

EU l .

P R Z Y B O R Y
O R T O P E D Y C Z N E

BUTY ZDROWIA
to

SZEWC ORTOPEDYSTA

A. BIERNACKI
Elektoralna 19.

K A PE L U SZ E

zakład Ś L US A R S KO- ME C HA N I C Z N Y
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEM IOSŁ X X  SA LBZJA N Ó W

wykonuje: BRAMY I OGRODZENIA kościelne I cmenk 

balkony, balustrady, żaluzje I okucia do okien 

I drzwi, tudzleł wizelkle reparacje

P I E C E  S Z R A J B E R A  T S S
M o c n a  I «r w a ł a ,  k o n s t r u k c j a  s t a t a  h e r m e t y u n o M ,
a skutkiem tego 50°/, o u a ą d n o ś u l  opalu w porównaniu do 
wszystkich pleców kaflowych, Z b e d n o U  c o r o c z n y c h  r e m o n 
t ó w .  e s t e t y k a ,  g w a r a n c j a .  t a n l o S t .  Przeszło 1 0 . 0 0 0  
s s t u k  w użyciu. Polecane 1 wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

i urzędy.
Wynalazek I wyrOb całkowicie polskie

K A R O L  S Z R A J B E E
w Warszawie* ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-33.

GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ?
B B TA N T Y K I

Wielka okazja kupna i sprzedaży. An
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Ja sn a  N r. 1 2  tel. 1 7 0 -0 9 .

H |  F A R B Y . LAK IERY

Farby  lakiery i chemikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
W arszawa, ulica Podwale N r. 15, 

telef. 335-22 i 191-80.

F U T R A aa
F U T R A

Kąty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i rep a rac ja  futer, faso

ny modne, robota solidna.
KACPRZYK

Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08.

F U T R A
Wielki wybór najnowszych modeh 
paryskich. Ceny przystępne. W arunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chmielna Nr. 35 tel. 65-51.

N a sezon wiosenny, najnowsze faso
ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 

czapek sportowych. Poleca

POCHMARA
Zgoda N r. 3, tel. 79-24.

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNER
- ■ r  .. Trębacka N r. 11.

P A S Y
l e c z n ic z e  i 
uszczuplające

G U M O W E
p o ń c z o c h y  
n a  ż y l a k i

5 r t ło £  W, Lachowicza
W0i«aw r, Marszałkowska 123, pierwszo piętra 

CfcN Y P R Z Y S T Ę P N E !

MEBLE
J L 1

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
W arszawa, Żórawia N r. 2 i Chmielne 
4. Poleca meble gw arantow anej do
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteki, '  iurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Cer.y niskie. Sprze

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na r a 

ty , wytwórni w łasnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza N r. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo
ny mahoniowe, złocone, klubowe g a r
n itu ry  skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

p f
s s  ■

O K R Y C IA  S l 5 $  
D A M S K IE  I H E S K IE  g jf

N a ra ty  i za gotówkę. W ykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję dam ską od
daje n a  dogodnych w arunkach. So
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka Nr 6.

P O Ń C Z O C H Y ,
T R Y K O T A tE

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
W arszawa, Nowy Ś iriat N r. 36, tel. 
148-15. Poleca pońrzochy, skarpetki 

i reformy w wwslkim wy boi re.

Protezy z duraluminium
niezw ykle lekkie i trwa
le, (ostatnia zdobycz  
techniki), aparaty lecz
nicze -  ortopedyczne i 
chirurgiczne (w yciągo
we), pasy przepuklino
we i brzuszne, w kładki 
na p łaską stopę i obu

wie leczn icze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop.

ANT. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKA 42 I piętro, 

telefon 146-52.
M edale złote: Petersburg  1916, 

W arszawa 1927. 
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

« E - S E K O Ł Y  K R O J U

.Szkoła kroju  przyjm uje zapisy, co
dziennie przyjezdnym  locum 

na miejscu
CZESŁAW KUROWSKI

Magazyn ubiorów męskich W arszawa 
W spólna N r. 37, tel. 101.71.

W Y Ż Y M A C Z K I g g g g

Na ra ty . Po 5 zł. tygodniowo! W y
żymaczki am erykańskie, platery  
Norblina i F rageta , lodownie poko
jowe, maszynki do robienia lodów,
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.
„WYGODA”

Marszałkowska 38 m. 20. I I  bram a.

R d ł N E

Pióra wieczne reparu je  specjalny za
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Świat N r. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

F abryka lu ster i szlifiernia szkła
B-CIA BABICZ

W arszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02 
L ustra  meblowe i galanteryjne szkl; 
techniczne oraz wszelkie roboty v 

zakres szklarstw a wchodzące.

Pa TEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

M arszałkowska N r 154. W arunki do
godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marm urowe, gran i
towe z piaskowca i reparacje tako
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Świat N r. 38, tel. 14-592.
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ŻYCIE GOSPODARCZE

Z n iż K a  a y s K o n t a
DEMONSTRACJA RYNKU PIENIĘŻNEGO

Dzień czw artkow y zeszłego ty 
godnia stanie się pamiętnym w  hi 
storji banków emisyjnych, takie
go bowiem dnia nie notow ała je
szcze historia finansów.

W  dniu tym  bowiem trzy  naj
większe banki emisyjne św iata 
jednocześnie obniżyły swe stopy 
procentowe do rozmiarów tak ni
skich, że jeszcze przed paru laty 
w ydaw ały  się one niemożliwoś
cią. Bank Francuski obniżył swą 
stopę do 2 i pół procent, a więc 
do wysokości, k tórą tam  notow a
no raz tylko w  r. 1914. Bank An
gielski oraz am erykański Federal 
Reserve Bank obniżyły sw e staw  
ki do trzech procent. Za tymi ban 
kami pójdą zapewne i inne, oczy
wiście w  silniejszych finansowo 
krajach.

O takiej taniźnie pieniądza 
trudno było przed kilKu laty na
w et m arzyć. W tedy bowiem spe
kulacja am erykańska oraz rozwi
jający się tam w  niezwykłem 
tempie przem ysł ściągały z całej 
Europy wolną gotówkę, płacąc za 
nią wysokie oprocentowanie.

Tak długo jednak trw ać nie 
mogło, nadszedł krach, który 
w strząsnął tamtejszem życiem go 
spodarczem. Starania Hoovera 
nie wiele pomogły, bo naw et on, 
prezydent przebogatych Stanów 
Zjednoczonych, nie mógł po
w strzym ać spadku konjunktury 
światowej. Dowodem tego pow tór 
ny krach w  dniu 3 bm. A spadek 
ten rozpoczął się jeszcze w cześ
niej i postępuje dalej. Za depresją 
na rynku tow arów  gotowych po
szła zniżka cen na surowce, któ
ra koniunkturę światową jeszcze 
bardziej pogorszyła. Spadły na-' 
w et ceny surowców całkowicie 
skartelizowanych, jak np. miedzi, 
która straciła praw ie 25 proc. po
przedniej ceny, jakkolwiek cała 
jej produkcja odbywa się według 
zgóry ułożonego programu.

Teorja ekonomji twierdzi, że 
niskie stawki procentowe sprzy
jają poprawie koniunktury prze
mysłowej, umożliwiając w arszta
tom pracy otrzym anie taniego pie 
niądza.

Tak jest istotnie. Jednakże po
prawianie koniunktury takiemi 
metodami ma na swej drodze ros
nące bezrobocie, masowe ban
kructw a, nędzę całych mas lud
ności i t. d., co istotnie obserwu
jemy w  Europie i Stanach Zjed
noczonych.

Czy ostatnie zniżki stopy pro
centowej będą odskocznią dla po 
praw y konjunktury światowej?

Na razie — nie. Wspomiane 
zarządzenia banków emisyjnych 
należy raczej uważać za demon
strację rynku pieniężnego do go

towości realizacji pożyczki repa- 
racyjnej, k tóra pochłonie masę 
wolnych kapitałów. Z drugiej jed 
nak strony banki te musiały za
stosować się do pryw atnej stopy 
procentowej, która w tych k ra
jach była o 1 procent niższa od 
stopy oficjalnej. Pozatem, chodzi 
o zachęcenie przem ysłu do zaku
pów, gdyż ceny miedzi i innych 
metali, gumy, przetw orów  prze
mysłu rolnego spadły katastrofal
nie.

Jak odbije się zniżka stopy pro 
centowej na stosunkach polskich?

Tylko pośrednio. Obniżenie 
stopy procentowej Banku Polskie 
go byłoby bezcelowe, gdyż p ry 
watne staw ki są u nas znacznie 
w yższe od dzisiejszej stopy ofi
cjalnej. Dopiero popraw a konjun
ktury światowej mogłaby ożywić 
nasz przem ysł i handel, a dopływ 
obcych kapitałów ożywić rynek 
finansowy.

Konar.

O płaty
pocztow e

126 przemysłowo - handlowych
Większość czynności izb przemy

słowo - handlowych ma charak tzr 
półurzędowy; działają one na w yraź
ne polecenie władzy centralnej, lub 
na mocy nałożonych n a  izby obo
wiązków ustawowych. W ykonywujac 
zastępcze czynności, izby nie mogą 
ponosić związanych z tem kosztów 
pocztowych. W tej sprawie izba prze
mysłowo - handlowa w W arszawie 
zwróciła się do Minist. Poczt i Tele
grafów. M inist.'odniosło się ujemn e 
do wniosku Izby w  spraw ie zwolnie
n ia jej od opłat' pocztowych.

Izba odwołała się do naj wyższeg 1 
trybunału  adm inistracyjnego, uw aża
jąc, że stanowisko Minist. je s t 
sprzeczne z  ustaw ą.

N. T. A. orzekł, że Izbę przemy
słowo - handlową należy zaliczyć do 
urzędów zwolnionych od opłat po
cztowych, jako instytucję sam orzą
dową, na mocy ustaw y o poczcie i te 
legrafie. Zwolnienie dotyczyć ma 
zakresu działań poruczonych. N. T. 
A. wychodzi z założenia, że Izba po
winna być trak tow ana na równi z 
samorządem terytorjalnym .

Stosunki polsko - bałtycki*
CO O TEM MÓWIĄ POSŁOWIE SKANDYNAWSKICH I BAL 

TYCKICH PAŃSTW W WARSZAWIE?

W a ln e  
zeb ran ia

Spółek Akcyjnych
7 m a j a .

Olkusz, fabr. naczyń emal. zebr. 
w W arszawie o 4 p. p. w Polskim 
Banku Przemysłowym, ul. Senator
ska 42.

Wolbrom, fab r. wyrób, gumowych 
0 5 p. p. w tymże banku i sprawach 
jak  wyżej.

Świat, tow. wydawnicze sp. akc. w 
W arszawie o 12 w poł. lok. wł. ul. 
Szpitalna 12 . 
b m a j a .

B ank H andlowy w W arszawie o r> 
P- p. gmach banku ul. T rau g u tta  7.

H. Diptcl, przem. włókien, w So
snowcu o 5 p. p.

Feniks, hu ta  szklana w P iotrko
wie o 5 p. p.

Walcoumia metali, sp. akc. w Dzie- 
ddcaah.

NIEJEGALNE UBEZPIECZENIA
PRZY SPRZEDAŻY 4 PROC. POŻYCKI INWESTYCYJNEJ

Na terenie Izb Skarbow ych 
ziem zachodnich Rzeczypospoli
tej Polskiej są rozpowszechnio
ne t. zw. karty  zamówień i k a r
ty  sprzedaży obligacji 4 proc. 
Prem jowej Pożyczki Inw estycyj 
nej z 1928 r. lub innych poży
czek państw owych. Karty po
w yższe pochodzą z zagranicz
nych instytucyj bankowych i za
wierają w  swej treści wzmiankę 
iż każdy posiadacz dokumentu 
sprzedaży jest bezpłatnie ubez
pieczony na określoną sumę pie
niężną (wyrażoną w  dolarach) 
na w ypadek śmierci lub trw ałej 
niezdolności do pracy z powodu 
nieszczęśliwego wypadku

Taka działalność banków za
granicznych —niezależnie od te 
go, że sama sprzedaż przez te 
banki papierów wartościow ych 
prowadzona jest nielegalnie (bez 
koncesji na w ykonyw anie w  Pol 
sce czynności bankowych) i 
wskutek tego już podlega ściga
niu, jest tembardziej niedopusz
czalną, że posiada w yraźne ce
chy nielegalnej działalności ubez 
pieczeniowej.

W obec tego więc, że w  myśl 
postanowień rozporządzenia p. 
Prezydenta Rzpltej z d. 26 stycz 
ma 1928 r. o kontroli ubezpie
czeń działalność ubezpieczenio
wą mogą uprawiać tylko te za
kłady, które otrzym ały zezwo
lenie na działalność, Min. Skar
bu przestrzega, iż osoby pośred
niczące w  zawieraniu charakte
ryzow anych wyżej umów, będą 
pociągane do odpowiedzialności 
karnej na mocy art. 101 rozpo

rządzenia o kontroli ubezpie
czeń, k tóry  głosi, że „kto w 
imieniu zakładu ubezpieczeń nie 
mającego zezwolenia na działal
ność w Polsce, zaw iera umowę 
ubezpieczenia lub pośredniczy 
w zaw arciu taKiej umowy ulega 
karze aresztu do 6-ciu miesięcy 
i grzyw ny do 10.000 zł., albo je
dnej z tych k a r“.t. - ■ - * • i  U-

Niezależnie od powyższego 
posiadacze tego rodzaju doku
mentów sprzedaży obowiązani 
są do uiszczenia opłaty stemplo
wej w wysokości 2 proc. od su
m y ubezpieczenia na zasadzie 
art. 101 ustaw y o opłatach stem 
plowych. W  razie nieuiszczenia 
opłaty stemplowej w  ciągu 3-ch 
tygodni od chwili otrzym ania 
dokumentu sprzedaży, .zostan ie 
ta opłata wym ierzona w  w yso
kości sześciokrotnej.

Założenie polsko - bałtycko • 
skandynawskiej izby handlowej 
w  W arszaw ie i Sztokholmie w y 
wołało duże zainteresowanie 
w śród sfer handlowych i przemy 
słowych tych krajów. W  związ
ku z tem ogłasza B  a 11 i s c h e 
P  r e s s e w yw iady z przedstaw i
cielami krajów  bałtyckich i skan
dynawskich, bawiącymi w W ar
szawie.

P. M inister N iels Johann  
W ulfsberg - Hóst, poseł duński 
oświadczył:

Zakładanie Izby handlowej dla 
każdego kraju z osobna uważam 
za niecelowe i dlatego dobrze u- 
czyniono, że założono Izbę, obej
mującą więcej krajów. Stosunki 
handlowe pomiędzy temi krajami 
są jeszcze słabe i należy powitać 
każdą inicjatywę, która ma na ce 
lu ich pobudzenie. Danja pokry
wa połowę zapotrzebowania wę
gla dostawami z Polski, gdyż pol
ski węgiel jest dobry i tani.

Poseł estoński, Karol Tofer, 
oświadczył, że będzie śledził po
czynania Izby bardzo pilnie, gdyż 
może ona doprowadzić do ożywię 
nia stosunków handlowych pomię 
dzy krajami w  niej reprezentow a
nymi. Jednakże nowopowstała 
Izba musi nawiązać kontakt z a- 
nalogiczneini organizacjami lokal- 
nemi dzialającemi w  poszczegól
nych krajach.

Poseł finlandzki, Karol Gu
staw Idrnan, oświadczył, że bi
lans handlowy pomiędzy Polską 
a Finlandią jest dla Finlandji bier
ny i zadaniem Izby będzie w y
równanie tych różnic, co nie bę
dzie łatwem, gdyż  Polska ma 
więcej tow arów  potrzebnych Fin 
landji, niż Finlandja potrzebnych 
Polsce.

Poseł łotewski, M arcin N u k - 
sza. wspomniał, że stosunki han
dlowe, pomiędzy krajami, repre
zentowanymi w Izbie nie są do
tychczas należycie uregulowane, 
zadaniem więc nowopowstałej or 
ganizacji będzie uporządkować 
je. Dla Łotwy handel z Polską 
jest bierny i Izba będzie czynni
kiem, który powinien doprowa
dzić do w yrów nania tych różnic.

OTWARCIE RUCHU TRANZYTOWEGO
UROCZYSTOŚCI NA POGRANICZU RUMUNSKIEM

Poseł Norwegji, N ils  Chri 
tian D ittleff, zaznaczył, że stc 
sunki handlowe pomiędzy Polsk 
a Norwegią są dotychczas nie 
wielkie, jakkolwiek z roku na ro: 
powiększają się. Do wzmożeni 
ich może przyczynić sie założc 
na Izba zwłaszcza, że polożenk 
geograficzne obu krajów  bardzi 
temu sprzyja.

Poseł szw edzki, Sossve d ‘A n  
ckarsvaerd, wspomniawszy o ożj 
wionych stosunkach handlowyci 
pomiędzy Polską a Szwecją, w y
raził nadzieję, że założona Izb; 
przyczyni się do dalszego wzmo 
żenią ich. W ystaw a w  Sztokhol
mie, która odbędzie się w tyrr 
roku, ściągnie niewątpliwie wieli 
przybyszów  z Polski.

Szkody w ojenna
Specjalny fundusz min. R obó t 

Publicznych
M inisterstw o R obót P ublicz

nych rozdzielić ma niebaw em  prza- 
widziany w budżecie tegorocznym  
specja lny  fundusz nai napraw ę 
szkód w ojennych w wysokości
750.000 zł. F undusze na odbudo^ 
wę o trzym ają  w pierw szym  rzędzie 
m iejscow ości w w ojew ództw ach 
kresow ych.

S p e c y f i k i
dopuszczone do sprzedaży.
M inister Spraw  W ewnętrznych 

zdecydował odroczyć działanie § 10-go 
rozporządzenia M. S. Wewn. z dnia 
30/6 1926 roku „o wyrobie i obwicie 
środków leczniczych t. zw. „specyfi- 
ków“.

Wobec tegro gotowe środki leczni
cze (specyfiki), oprócz tru jących  i 
silnie działających, ponownie zostaną 
dopuszczone do sprzedaży w detali
cznych składach aptecznych (ńro- 
gerjach), o czem w dniach najbliż
szych winno ukazać się urzędowe za
wiadomienie.

U p ad ło śc i
Szlam a Potażnik  w Radomiu uzna

ny upadłym z przymusem osobistym.
Ce - H a - Pe cen trala  handlu i 

przem. tow. akc. w Katowicach.
Gdyńskie saki. wydawnicze w 

Gdyni, ul. A braham a w osobach T. 
Ziółkowskiego i Teofila N itki. Z g ła 
dzenia do 31/5 r. b.

Jerzy Soppart w Toruniu, ul. P a 
nieńska 3 w upadłości. Zgłosz. do 
f 1/5 r. b.

A do lf Piechniczek w upadłości. 
Term in zgłoszeń do 21/5 r. b.

Motor polsko - ameryk. spółka s a 
mochód. w Katowicach.

Rudolf Górecki w Katowicach, ul. 
Zacisze 2.

Dzisiaj w  godzinach rannych 
przybył na pogranicze polsko - 
rumuńskie minister Komunikacji 
Kiihn w  tow arzystw ie dyrek to
rów departam entów  Kołakow
skiego, Andrzejewskiego, Gałec
kiego, Moskwy, naczelnika sa
modzielnego w ydziału wojsko
wego płk. dypl. Law icza oraz 
grona urzędników M inisterstwa 
i przedstawicieli p rasy  celem 
wzięcia udziału w uroczysto
ściach otw arcia ruchu tranzyto
wego do Rumunji przez Polskę i 
Czechosłowację.

Pierw sze powitanie ministra i 
tow arzyszących mu osób nastą
piło w Śniatynie, gdzie na dw or
cu zjawili się przedstawiciele 
władz administracyjnych i w ice
wojewoda stanisławowski, Kon
cewicz, Starosta powiatu śnia- 
tyńskiego, Wiser, na czele władz 
kolejowych oraz w ładze miej
skie z burm istrzem  Sniatyna, 
delegaci Stow arzyszeń i orga- 
nizacyj społecznych. Na peronie 
ustawiła się kompanja wojsko
wego przysposobienia kolejarzy 
z orkiestrą, która wychodzącego 
z wagonu ministra powitała 
hymnem narodowym

muńskiego m inistra Komunikacji, 
Halipe w raz z podsekretarzem  
stanu Gefeneri, generalnym  dy
rektorem  Kolei Kindragchinem i 
w yższym i urzędnikami rumuń
skimi. Tym samym pociągiem 
przybył poseł polski w  Buka
reszcie, Szembek, tudzież konsul 
polski w Czerniowcach, Grabiń
ski. W  chwili przybycia gości 
rumuńskich orkiestra odegrała 
hymn rumuński, a następnie pol
ski hymn narodowy. Po serdecz 
nych powitaniach ministrów ko
munikacji Kuhna i Halipy nastą
piło wzajemne przedstawienie 
dygnitarzy, tow arzyszących mi
nistrom.

Ze Śniatyna uczestnicy uro
czystości wspólnym już pocią
giem udali się przez Kołomyję 
do W orochty, t. j. tym szla
kiem, którym  dążyć będą przez 
terytorium  rumuńskie pociągi 
tranzytow e. W  W orochcie w sa
li kolonii kolejowej minister 
Kiihn w ydał śniadanie na cześć 
gości rumuńskich.

Kto raz korzystał z samolotu, 
zostaje jego gorącym zwolenni-

i kiem.
W krótce od strony Rumunji i Pasażerowie — poczta — to- 

nadjechał pociąg, w iozący ru- \ wary.

G IE Ł D A

DEWIZY.

kupno 172.85): Londyn 43.34 i jed
na czw arta (sprzedaż 41.45, kupno 
43.23 i pół); Nowy Jork 8.905 
(sprzedaż 8.925, kupno 8 885); No
w y Jork (kabel) 8.917 (sprzedaż 
8.937, kupno 8.897); P ary ż  34.99 
i pół (sprzedaż 35.08, kupno 
34.91).

Obroty średnie, tendenca  nie
jednolita. Dolar gotów kowy w  0- 
brotach pozagiełdowych 8.88 i 
pół. Za rubla złotego chciano pła
cić 4.64. Gram czystego złota — 
5.9244.

PAPIERY PROCENTOWE.

4 proc. poż. inwest. 112.00 —
110.50 — 113.00; 5 proc. państw, 
poż. premj dolarowa 69.25 — 
70.00; 5 proc. konw ersyjna 56.00
— 56.25 — 56.10; 8 proc. L. Z. 
ziemskie dolar. 88.00 (w proc.); 
7 proc. L. Z ziem. dolar. 75.00 (w 
proc.); 4 i pół proc. L. Z. ziemskie
56.50 — 56.25 — 56.50; 5 proc. L. 
Z. W arszaw y 60.00; 8 proc. L. Z. 
W arszaw y 77.50 — 78.00.

AKCJE.

Bank dyskontow y 116.00: B. 
i handlowy 118.00; Bank Polski 
| 175.00; Bank Zw. sp. zarobkow. 
71.50; W arsz. Tow. fabr. cukru 
33.75: Firlej 35.00; ■ Lilpop 27.50
— 27.75; M odrzejów 11.25 — 
11.50; Starachow ice 20.00; Haber 
busch 103.00 — 104.00 bez ku
ponu.
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Z Zachęty

W ystaw a MorsKa
BRAK U M IŁ O W A N IA  T E M A T U . ŁY ŻW A Ń SK I, P IO T R O V S K I. ST A N K IEW IC ZÓ W N A .

N A ŁĘCZ. JASIŃSKA.

W ystaw a m orska nie udała. się.
Z rozm aitych  pow odów . W śród  

w ystawców  niew ielu spotykam y 
m alarzy w ybitniejszych a, jak  wia
domo, źli m alarze rzadko m alują 
dobre obrazy.

Z drugiej strony , zetknięcie się 
niejednego, naw et tęgiego, artysty  
z tak  specjalnym  tem aiem  m ogło 
przynieść w rezu ltacie  w yniki u jem  
ne tylko dlatego, iż w łaśnie tem at 
dla danej indyw idualności okazał 
*ię nieodpow iedni. Lecz na jw aż
niejszych przyczyn fiasca w ystaw y 
należy szukać gdzieindziej.

W śró d  arty stów  (poza m oże 
N ałęczem ) niem a an i jednego 
szczerego m arynisty , wszyscy tra k 
tow ali m orze jako  m otyw  chw ilo
wy. T akie postępow anie nie daje, 
oczywista, w rezu ltacie  pow ażnego 
u stosunkow ania się do podejm o
w anych zadań. A m oże to tem at 
wściekle trudny . N ależy zżyć się 
z n ie m ; z tego w yrasta poznanie, z 
poznania zaś rodzi się miłość. O to 
jest jąd ro  sp ra w y : um iłow anie te 
m atu  Bez tego niem a praw dzi
wej sztuki.

M ieliśm y św ietnych „k o n ia izy "; 
konia kochaliśm y —  zżyci z nim  — 
rozum ieliśm y go znakom icie. M o
glibyśm y mieć i jnarynistów , tem - 
bardziej, że dzisiaj m orze jest na- 
szem benjam inkiem . Je st to  ży
wioł rom antyczny, a P olacy są, po 
noć, rom antykam i. Z m aganie się 
człow ieka z żywiołem , trud  n a 
szych rybaków , czyż to  nie tem at 
dla w spółczesnego artysty?

M oże ten debiut, niesłusznie 
kom prom itu jący  nasz Bałtyk, za
chęci na przyszłość innych, lep
szych do rehabilitow ania jego 
ptękności n a  najbliższej wystawie.

Sum a obrazów , jaką nam  daje 
w ystaw a, to  nie jest naw et p lo n ' 
w spólnie i p lanow o zorganizow a
nej wycieczki na plener m orski. 
T ak ie  zbiorow e stud ja m ogłyby też 
dać pewien sw oisty efekt.

N iestety, w w ypadku, o k tórym  
m owa, m amy do czynienia z n a j
zupełniejszą przypadkow ością. J e 
den dał kilka pejzaży m orskich, bo 
m u d o k tó r zalecił pobyt nad m o
rzem, drugi —  bo, zonie ak u ra t się 
zachciało tam  spędzić la to ; trzeci— 
bo myślał, że taki obraz m ożna 
będzie prędzej sprzedać (polskie 
m orze, panie kochany i t. d.). '

D o najlepszych prac zaliczam : 
Łyżw ańskiego „R  y b a k ó w“ , P io 
trow skiego W acław a ,,R y b a c z - 
k ę‘‘, S tankiew icz Zofji grafik i „W  
s t a r y m  p o r c i e "  i „ P o r t  w 
H  e i u“ . O brazy Nałęcza-, w  sto 

sunku  do reszty, w yróżnia je  bez
p retensjona lna uczciwość. Ł uckie- 
w icza niezła kom pozycja ,,M a r y .  
n a r z" jest lepiej pom yślana, niż 
nam alow ana. N ada je  się bardziej 
do w ykonania w drzew orycie.

N ieustraszony  N ow ina - P rzy 
bylski podchodzi z pędzlem  do sa 
m ych m orskich „bałw anów ". W  
rezultacie widzimy, iż b u tsa  nie 
je s t tak straszna  na m orzu, jak  na 
obrazach  Przybylskiego.

N a pejzaże K olińskiego m ożna 
patrzeć  bez bólu.

L indem ann, jak  to  L indem ann. 
D ołżycka Ja n in a  —  okropna.

W adow ski sprzedaje farby, Szy- 
gell niem i m aluje, a publiczność 
cierpi i milczy.

A propos O kunia. Znacie 
wszyscy p ieśń : „Z ostać  w S o rren 
to"... Szkoda, że tam  nie został.

R ychtarsk iego  w idziałem  rzeczy 
lepsze. N a w ystawie, z trzech, tyl
ko jeden obraz jest dobry. K ow a
lewski —  słaby.

Jasiń sk a  W iesław a w ystawiła 
trzy  aplikacje. Tedna z nich nazy
wa się : „ P o r a n e k " ,  d ruga nosi 
fig larny ty tu ł : „Z m r o c z e k“ .
S pojrzałem  na „Z m r o c z e k" i 
rzczywiście zm roczyło mię m om en
talnie. T rzecia aplikacja to  „ J ę 
k i  d u s z  y“ . W obec tego ogra 
niczyłem  się do oglądania jej jedy 
nie oczym a duszy.

O krę ty  S ipińskiego w yglądają 
ślicznie, p raw ie jak  na pocz tów 
kach, a koloryt m orza w yraźnie 
jest zaczerpnięty  z w ody wiślanej.

P io trow skiego  W acław a „R y - 
b a c z k a "  jest dobrze postaw iona; 
bairwa nie rozproszkow uje  bryły, 
lecz trzym a się tęgo w je j g ran i
cach. Mam w rażenie, iż ten tak  
zdolny i ku ltu ra lny  i wiele od sie
bie w ym agający artysta , ma w szel
kie po tem u dane, by zostać do 
brym  m arynistą.

O braz Szw ocha byłby o wiele 
lepszy, gd.yby nie b rudny  koloryt.

C ieślewskiego (syna) widziałem  
dwa drzew oryty. D roga od bryły 
a rch ih tek ton icznej i kam ienia do 
tak  odm iennego żywiołu, jak  w o
da, jest tak  daleka, że tylko obo
ję tn y  stosunek  do obu tem atów  
pozwoliłby na jednakow e ich tra k 
tow anie. T oteż drzew ory ty  m o r
skie C ieślew skiego i trak tu ję  jako 
ciekawą próbę jedynie, z k tó re j a r 
tysta, posiadając sm ak pełen um ia
ru, po trafił w yjść o b ronną  ręką.

M orze Ł yżw ańskiego (w wymię 
nionych , już ,,R y b a k a c h") za- 
nąd to  pachnie holenderskiem i remi

niscencjam i. n o , aie z czasem  
Łyżw ański p rzestan ie zaglądać do 
h isto rji m alarstw a i sam zacznie 
przygotow yw ać do niej m aterjał. 
P o zatem  są „R ybacy" pow ażną i 
dociągniętą pracą.

P rócz w ym ienionych, na w y
staw ę zm obilizow ano kilka m alu ją
cych panienek. D ziew cząt ka też 
jeździły nad m orze. M oże tam  
k tó ra  i wyszła zamąż.

W ychodząc, na schodach, sp o t
kałem  piękną kobietę. Było to  n a j
m ilsze w rażenie z całej w ystawy.

W iktor Podoski.

P raw o sław n i P o la c y
ZE STOSUNKÓW ETNOGRAFICZNYCH NA POLESIU

Nieznany list Szopena
T itta  R uffo . Jó zef H offm an . K o 

chanow ski o W ieniaw skim

W  ostatnim numerze „M u z y  - 
k i" ogłoszony został nieznany list 
Szopena z 1831 roku m ający do
niosłe znaczenie historyczne. List 
omawiany napisany został przez 
Szopena w kilka tygodni po przy- 
jeździe do P aryża i wysłany pod 
adresem  M. Kumelskiego, p rzy ja
ciela m istrza z lat dziecinnych; 
zawiera on cały szereg niezna
nych szczegółów, dotyczących ży
cia Szopena w Paryżu i stosunku 
jego do ówczesnego świata mu
zycznego.

-Sławny śpiewak włoski Tittu 
Ruffo, który przed kilku tygodnia! 
mi występował z wybitnem powo- 1 
dzeniem w Operze W arszawskiej,! 
zamieszcza w tym samym nume-i 
rze dłuższe studjum o istocie bel 
canto klasycznego. Niezmiernie 
ciekawe wywody popiera sławny 
śpiewak licznemi przykładam i ze 
swego burzliwego życia, co nada
je artykułowi cechy autobiogra
ficzne. Obok tego artykułu w y
mienić .należy  artykuł wielkiego 
pianisty polskiego Józefa Hof- 
rnanna, który kreśli wspomnienia 
o swym mistrzu Rubinsteinie, z o- 
kazji stulecia jego urodzin. Dłuż
sze studjum o Henryku Wieniaw
skim zamieszcza, z okazji pięć
dziesięciolecia dnia śmierci, znany 
skrzypek W acław Kochański.

Numer zawiera pozatem a rty 
kuł F. Starczewskiego p. t. „Poe
zja Kochanowskiego" w muzyce i 
pieśni", studjum Br. Keuprulina o 
„Pamiętniku Moniuszki", obfity 
dział bieżący i zwykłe dodatki nu
towe i ilustracje.

Do numeru dołączony został, 
jak zwykle, biuletyn francuski.

W edług spisu ludności, p rze
prowadzonego w  Rosji w  1897 
r„ na terytorjum  t. zw. gubernij 
zachodnich (Litwy i Rusi, ina
czej zabranego kraju) około 100 
tysięcy osób w yznania praw o
sławnego przyznało się do na
rodowości polskiej. Bliższych 
szczegółów o tych praw osław 
nych Polakach nie podawali ani 
Maleszewski, ani Joachim B ar
toszewicz w swych publikacjach 
o stanie polskiego posiadania na 
Litwie i Rusi przed wojną św ia
tową.

Przypuszczam , że są to potom 
kowie b. unitów, przemocą „na
wróconych" na prawosławie, a 
więc żyw ioły pochodzące z 
pnia ruskiego, bądź też potom
kowie m ałżeństw  mieszanych 
katolików z prawosławnym i po 
powstaniu 1831 r. Z natury  rze
czy ostatnia ta kategorja nie 
mogła żadną miarą być tak licz
ną.

Aczkolwiek do Odrodzonej 
Rzpltej powróciła zaledwie jed
na trzecia część terytorjów  b. 
guberni, zachodnich C esarstw a 
Rosyjskiego, w  naszych woje
wództwach wschodnich spis lud
ności z 1921 r. w ykazał znowuż 
znaczną ilość - praw osław nych 
narodowości polskiej

Publicyści ruscy, białoruscy i 
.rosyjscy oczywiście twierdzili, 
że ci prawosławni Polacy istnie
ją tylko w bujnej w yobraźni s ta 
tystyków  polskich, że poza nie- 
licznerni może wyjątkami, Pola
cy prawosławni w yw odzą się z 
nadużyć, popełnionych przez 
aparat, przeprowadzający spis 
ludności. Białorusinów i Rusi
nów, " znających język polski, za
pisywać ’ miano jako Polaków 
w brew  ich woli. .

Inni znowuż sądzili, że część 
ludności praw osław nej na k re
sach wschodnich podała swą na
rodowość polską przez prostą 
nieświadomość utożsamiając pań 
stw ow ą przynależność z naro
dowością. B yła Rosja — uważali 
się za Rosjan, nastała Polska — 
są wiec Polakami.

Słowem dokoła tej kwestji 
istniał spór.

Dużo św iatła na tę sprawę 
rzuca obecnie artykuł p. Roma-

O D N A W IA J C IE

PR EN U M ER A T Ę

na Horoszkiewicza w  dw uty
godniku „Ziemia" p. t. „W ieś 
Osowa w  powiecie stolińskim".

W ieś ta jest zamieszkała 
przez szlachtę zaściankową, po
sługującą się mową poleszucką z 
domieszką słów  polskich. Siedzą 
tam gęsto Karpowicze herbu Po
raj oraz Korzeniewicze, W abi- 
szewicze herbu Juńczyk, Kacza
nowscy herbu Ostoja, Szpakow- 
scy herbu Sas, Junkiewicze, 
Szpiganowicze herbu Pobóg, 
Zasadcy herbu Grzym ała, Szo- 
łomiccy ■ herbu Hippocentaurus, 
Nozdrzyna - Płotniccy i in.

W szyscy praw ie mają papie
ry  rodzinne, przechow yw ane 
bądź w  Osowie, bądź gdzieś w e 
wsiach okolicznych u krew nych.

Karpowicze siedzą tu od roku 
1503, Zasadcy przybyli z ziemi 
Dobrzyńskiej w  r. 1651, również 
Szpakow scy dostali się tu w po
łowie XVII wieku i t. d.

Mamy więc do czynienia t  
drobną szlachtą polską, która 
szukała lepszych w arunków by
tu poza Poiską gniazdową.

Osowa jest wsią zamożną, na 
gospodarstw a w ypada mniej 
więcej około 15 dziesięcin. W e 
wsi znajduje się kościół zbudo
w any przez Karpowiczów w  w. 
XVIII. Szlachta miejscowa gar
nie się do oświaty i kilku mło
dych z Osowy ukończyło szko
ły średnie.

W  środowisku tern przecho
w yw ane są dawne zw yczaje I 
tradycje. Osowa uczestniczyła 
w powstaniu 1863 r. Proboszoz 
osowiecki, ks. Andrzej Kurowski 
brał żyw y udział w  organizo
waniu powstania.

Takich wiosek jest na Polesiu 
polskiem około 150. Co najcie
kaw sze, że 75 proc. tej drobnej 
szlachty należy do w yznania 
prawoslawego. W edług p. Ho
roszkiewicza są to praw osław ni 
dopiero w  pierw szem  lub dru- 
giem pokoleniu, a przedtem  byli 
to katolicy rzym scy lub unici. 
Cześć ich pochodzenia miejsco
wego, od wieków by ła  praw o
sławną.

A zatem  praw osław ni Polacy 
na kresach wschodnich nie są 
wcale legendą. A praw osław ie 
ich jest w  lwiej części .< skut
kiem polityki w ynaradaw iającej 
rządu carskiego i bardzo św ie
żej daty Prawdopodobnie nale
ży je uważać za zjawisko przej
ściowe.

L. R.

JÓ Z E F  JA N K O W S K I

Romans przez radjo

2)
N O W E L A

III .

D roga pani! W  te j chwili 
zdjąłem  słuchaw ki (D o tego m iste- 
rju m  nie użyłbym  nigdy głośnika. 
Jestem  podczas niego sam, zam knie 
ty w pokoju, i nie podzieliłbym  się 
niem  z nikim  na św iecie!) Jakżeż 
matm pani dziękow ać, jakżeż mam 
ją  błogosław ić! Chociaż to  śm iesz-, 
ne w tych czasach, ale całego śpie
wu pani słucham , tłum iąc łzy w zru 
szenia. M oże to  i dobroć pani tak 
m nie w zrusza zarazem ...

L eżąc i słuchając, zda się —  je 
stem  tak  blisko pani, tak  blisko 
śpiew u pani... zda się, jestem  we 
w nętrzu  tego śpiewu, jak  w jakiejś 
fali obłocznej św iatła. Opływa 
m nie ona, przenika całego, wsiąka 
do m oich żył, napełnia je  piynnem  
św iatłem ... Śpiew pani jest dla,'

m nie zdrow iem  i szczęściem ... M ie
szam  się w reszcie cały z tym  ob ło 
kiem św iatła, płynę nim  i już p ra 
wie z trudem  odróżniam  siebie od 
niego. Jestem  jego św iatłem , je 
stem  jego w zruszeniem . O, jakże 
jestem  szczęśliwy! O, jakże b ło 
gosław ię panią!

Myśl, że śpiewa pani dla mnie, 
dla mnie tylko, napaw a m nie taką 
w dzięcznością, że oddałbym  duszę 
za panią! I dziwo! choć słucha 
panią dziesiątki i setki tysięcy o- 
sób jednocześnie ze m ną, wiem, 
w ierzę i jestem  pewny, że jeden 
tylko słyszę pa.nią —  inni tylko słu 
chają. Bo śpiewa pani dla mnie, 
tylko! Bo ja  jeden : tylko m am  
klucz od skarbca pani! :

Śpiew pani je s t życiem m ojem , 
śpiew pani jest duszą m oją. 1 P o 

karm em  m oim  i napo jem  moim- 
S łuchając go, żyje już , w ieczno
ścią, —  śpiew pani jest m oją wiecz 
nością. Czytałem  kiedyś, że jakiś 
człow iek święty, um ierając, słyszał 
śpiew cudow ny, k tó rego  n ik t nie J  
słyszał. O, jakże jestem  szczęśli
wy, że słyszę go jeszcze za życia!

Z a w szystko, za w szystko niech 
będzie pani b łogosław iona tu ta j i 
w całej w ieczności!

Warszawa, w maju 19..
' I V-

C arissim o! W idzisz, jak  to  do 
brze, że przysłałeś mi sw oją fo to - 
g rafję. Bez niej, kochałabym  cie
bie tylko w m arzeniu, gdy teraz 
kocham  cię w rzeczyw istości, ch o 
ciaż tak  dalekiego odem nie. N ie
chaj cię nie dziwi, c a r i s s i m o ,  
że zw ierzam  ci n io ią  miłość, ale 
inaczej być nie może. Z w ierzam  ci 
ją  z całą p ro sto tą  i z całą odpow ie
dzialnością sum ienia. N igdy w ży
ciu nie m ówiłam  jeszcze nikom u, 
że go kocham . T y jesteś pierw szy 
i osta tn i, k tó rego  kocham  i k tó re 
m u to w yznaję ' . j mem
przeznaczeniem

Gdy ujrzałem  tw ą fo tografję , o- 
mal nie krzyknęłam  ze szczęścia, 
gdyż w iedziałam  już w zupełności, 
że się kocham , choć .dusza m oja! 
zdaw ien to  wiedziała. Jesteś tym, 
k tó rego  dusza m oja od wieczności 
kochała i szukała. Jakżeż ja  ciebie 
d ługo szukałam , jak  d ługo czeka
łam  na ciebie! Jesteś nareszcie! | 
Gdy piszę te  słowa, patrząc na 
tw ó j w izerunek, oczy me się m ro
żą z nadm iaru  m ych uczuć dla cie
bie. K ocham  cię najdrobniejszem  
tchnieniem  duszy m ojej.

O, jakim  jesteś królew iczem  ży
cia, białym, czułym  i tkliwym , w o
bec te j całej szpeto ty  i pospólstwE 
bru ta lnego  Judzi, w obec całego dzi
siaj bokserstw a duchow ego! O, i 
jak  m usisz cierpieć, bezczelnością 
życia sm agany! O, jak  m usisz sw ą 
rację  w godności sw ojej zam ykać!

M ów isz mi o m isterium . O tak! 
Święcę tu  m oje m isterjum , m iste- 1 
rjum  m oje z tobą. W  piątek, o tu 
lona m iękkim  zw ojem , w ędruje 
tw a fo to g ra fja  do radjo. T am , gdy 
już sam a zostanę, w yjm uję ją  i j 
s taw iam  obok m ikrofonu  —  i śpi- 1

wam, i śpiew am  dla ciebie. I  ty 
m nie rozum iesz —  uśm iechasz się 
i w zruszasz —  i w szystko to czu
jesz, co ja  czuję dla ciebie. W  ten 
piątek, śpiew ając, w uniesieniu  bez- 
w iednem  praw ie, poniosłam  ją  o- 
biem a rękom a na piersi m oje i tak  
ju ż  śpiewałam , tu ląc ją.

Ale nietylko w rad jo . W ize ru 
nek tw ó j jest ciągle ze mną. R oz
m aw iam  z nim  ciągle w zrokiem  i 
duszą —  nie m ogłabym  już  żyć 
bez niego. I w nocy czuw asz na- 
dem ną, i pierw sza myśl zbudzona 
bieży do niego, szczęśliwa.

P osyłam  ci m oje p h o t o .  W 
n atu rze  lepiej w yglądam , gdyż 
m am  w yraz tw arzy, k tó rego  ob jęk- 
tyw  nie chw yta. O baw iam  się, 
żebyś się nie rozczarow ał. A le nie, 
nie! T o niem ożliwe, żeby taka m i
łość, jak  m oja, nie znalazła pełne
go oddźw ięku. P rzecie jest ona od 
B oga przeznaczona. Z całą więc 
ufnością— tw oja , tw o ja  na zawsze.

Gemma.

N eapol, w m aju  10..
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Z GRUDZIĄDZA
KOBIETY W OBRONIE RELIGJI W SZKOLE

(Korespondencja wiosna).

Grudziądz, dnia 5 maja.
Powtarzające się coraz czę

ściej ataki na katolicki charak
ter szkoły, oraz akcja „postępo
wego" nauczycielstwa, zmierza
jąca do usunięcia nauki religji w  
szkołach, w yw ołały żyw iołow y  
odruch wśród kobiet polskich na 
szego miasta. Po szeregu roz
mów w  domach prywatnych i na 
zebraniach poszczególnych or- 
ganizacyj, Katolickie Stowarzy
szenie Polek, dawniej Czytelnia 
Polska, zainicjowało zebranie
kobiet Grudziądza, mające pu
blicznie wyrazić protest prze
ciwko wyżej wspomnianym ten
dencjom, zagrażającym zdrowiu
moralnemu młodego pokolenia.

Po zagajeniu zebrania przez 
dr. Majową, objęła przewodni
ctwo p. Kruszonowa, która po
wołała do prezydium przewod
niczące wszystkich kobiecych
organizacyj. Następnie zabrała 
głos referentka z Bydgoszczy, 
która dobitnie i rzeczowo przed
stawiła w jak niebezpiecznem
położeniu znajduje się dziś nau
czanie religji w szkole oraz ja
kie skutki może to mieć dla mło
dego pokolenia.

Zebranie uchwaliło domagać 
się:

1) Utrzymania szkoły w yzna
niowej w Polsce.

Polskie Linje Lotnicze

„LOT11
R o z k ła d  lotów

Walny od 1 maja 1930 roku.
Samoloty kursują codziennie z wy

jątkiem niedziel.

G o d z i n a K I E R U N E K G o d z i n a  j
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2) Aby każda szkoła polska 
nie posiadająca katechety miała 
zapewniony wykład religji kato
lickiej we wszytkich klasach, 
prowadzony przez odpowiednie 
siły.

3) Aby nauczyciele (nauczy
cielki) szerzący bezwyznanio
wość, byli usuwani.

4) Aby dzieci polskich ' kato
lickich nie uczyli nauczyciele 
(nauczycielki) wyznania mojże- 
szowego.

5) Aby władze szkolne nie za
chęcały młodzieży do uczęszcza 
nia na wykłady prelegentów, 
znanych z szerzenia poglądów 
antykatolickich i antymoralnych.

6) Aby propaganda bezbożno
ści i niemoralności nie miały do
stępu do seminarjów i kursów 
dokształcających nauczycielstwo 
szkół powszechnych, jako przy
szłych wychowawców dzieci.

7) Aby każdorazowy Minister 
W. R. i O. P. był wyznania ka
tolickiego, ponieważ wyznanie 
rzymsko - katolickie zajmuje w  
Państwie naczelne stanowisko, 
jako religja przeważającej więk
szości narodu.

7) Aby uchwalone zostały 
ustawy, mocą których władze 
rozpoczęłyby systematyczną wal 
kę z pornografją w prasie, lite
raturze i sztuce, ze szczegól- 
nem uwzględnieniem przedsta
wień i reklam filmowych, pod 
grozą surowych kar.

9) Protestuje przeciw zaku
som szerzenia indyferentyzmu 
religijnego w  zakresie w ycho
wania publicznego.

Rezolucję podpisały: Katolic
kie Stow. Kobiet, Narodowa O r
ganizacja Kobiet, Żeński „ So
kół", B ractw o Matek Chrześci
jańskich, Apostolstwo Modlitwy, 
Stow. Pań Miłosierdzia św. Win 
centego a ' Paulo przy Farze, 
przy kościele św. Krzyża, przy 
kościele Serca Jezusowego, Kat. 
Tow. Młodzieży Żeńskiej, Koło 
Ziemianek pow. grudziądzkiego, 
Hufiec Żeński. P. M.

WOJ. POMORSKIE

TORUŃ.

L. O. P. P. — W dniu 5 b. m. od
było się posiedzenie komitetu obywa
telskiego „7 Tygodnia Lotniczego" 
przy licznym udziale przedstawicieli 
miejscowych władz oraz społeczeń
stwa. Ze sprawozdania L. O. P. P. 
wynika, iż komitet wojewódzki roz
w inął w ciągu ostatniego roku nader 
ożywioną działalność propagandową. 
Liczba członków komitetu wojewódz
kiego L. O. P. P. wzrosła z 2.000 
do 20.000. Budżet obracał się w g ra 
nicach do 180.000 złotych. Obecnie 
kom itet obywatelski, urządza w  cza
sie od 18 do 25 b. m. w stolicy Po
morza „7 Tydzień Lotniczy*', z któ
rego dochód przeznaczony zostanie 
na rozbudowę lotnictwa oraz przy
gotowanie Pomorza do obrony prze
ciwlotniczej i przeciwgazowej.

PROKOCIM.
Sztandar katolickich kolejarzy.  —  

W Prokocimie odbyło się poświęcenie 
sz tandaru  katolickiego związku kole
jarzy. Mszę świętą odprawił ks. m e
tropolita Sapieha. Kazanie wygłosił 
senator ks. Kasprzyk. Imieniem 
M arszałka Piłsudskiego obecny był 
płk. Bolesławicz, imieniem M arsza1 - 
kowej Piłsudskiej, wojewodzina Kw x- 
śniewska.

WALKA 0 KOŚCIÓŁ W RADUNIU
OBRAZEK NASUWAJĄCY WSPOMNIENIA Z PRZED R. 190S

(Korespondencja własna).

Dziennik „A B C“ podaje na
stępującą smutną historję, przy
pominającą czasy, które zdawa
ło się minęły bezpowrotnie.

W miasteczku Raduń, w  pow. 
lidzkim, rej wodzą żydzi. Istnieje 
tu szkoła rabinów i żydzi dokła
dają starań, by utrzymać żydow
ski charakter miasteczka. Ko
ściół w  Raduniu spłonął jeszcze 
w  1801 r. Przez przeszło lat sto 
katolicy musieli zadowalać się 
prowizorycznym drewnianym ko 
ściołkiem. Dopiero w  r. 1927 
przystąpiono do prac około bu
dowy nowego kościoła. Przede- 
wszystkiem zabrano się do upo
rządkowania placu na miejscu 
dawnej, spalonej świątyni. Żydzi 
wówczas podnieśli alarm, iż bę- j 
dzie przez to uszczuplony rynek 
Starosta lidzki, p. Zdanowicz, 
rozpatrzywszy dokumenty, jed- J  
nak uznał, że kościół nie stracił 
prawa do placu i plac przyznał 
Kościołowi,

Tymczasem w miejsce p. Zda
nowicza starostą lidzkim został 
p. Bogatowski. Żydzi znowu w y 
stąpili ze swemi pretensjami i I 
zdołali pozyskać na swoją stro-

Objasnienla znaków:
* Samoloty kursu ją  tylko w p o n ie 

działki, środy, piątki.
** Samoloty kursują tylko we w tor

ki, czwartki, soboty.
o. odlot 
p. przylot

U w a g i :
1) Połączenia w jednym  dniu: 

Lwów — Warszawa — Bydgoszcz — 
G dańsk lub z powrotem codziennie 
Poznań — W arszawa — Lwów lub 

z powrotem codziennie. 
Poznań — W arszawa — Bydgoszcz— 
G dańsk lub z powrotem codziennie. 
Warszawa — Katowice — Kraków lub 

z powrotem codziennie 
W arszawa—Katowice —(Brno) — W ie

deń lub z powrotem codziennie.

2) Linja do W iednia i z W iednia:
Trzy razy w tygodniu przez Brno* 

Katowice
Trzy razy w tygodniu przez Kato

wice bezpośrednio. 
W arszawa, Katowice, Kraków, W ie
deń posiadają w obu kierunkach 

połączenie codziennie.

Rą Śląsku Opolskim
Koinunja dzieci w  Czarnowąsach.

(Korespon** a własna)
Do opolskich N o w i n  C o 

d z i e n n y c h  piszą z Czarnową-
sów:

W białą niedziele przystępo
wały po polsku przygotowane 
dziatki parafii czarno wąskiej do 
pierwszej komunji św. Liczba dzie 
ci wynosiła 51, chłopców 17 i 
dziewcząt 34, więc niecoś więcej, 
jak zeszłego roku, gdzie było pol
skich dzieci 47.

W  czasie Mszy św. wygłosił 
ks. Łukowicz piękne i wzruszają
ce przemówienie, dostosowane do 
tej uroczystej chwili. Następnie 
składały dzieci ślubowania i przy 
rzeczenia, oraz przyjmowały z 
godnością ukrytego w przenaj
świętszej hostji Pana Jezusa. Po 
skończonej uroczystości odprowa 
dzono dziatki do szkoły, skąd się 
następnie udały do domu. Po po
łudniu zostały odprawione uroczy 
ste nieszpory:

Ślemy Polsko - Katolickiemu 
Tow. Szkolnemu za podarowanie 
naszem dziatkom tak pięknych 
książek modlitewnych oraz w szy
stkim tym, co się przyczynili do 
upiększenia tej uroczystości, sta
ropolskie, serdeczne „Bóg za
piać". Miejmy nadzieję, że i w  
przyszłem  roku będziemy mogli 
tak piękną liczbę d tiatek  polskich 
do pierwszej komunji św. popro
wadzić. — Wdzięczni Rodzice.

WOJ. KIELECKIE

BĘDZIN.

Nowa, placówka przemysłu. — 
Wydział Powiatowy w Będzinie po
stanowił przystąpić w najbliższym 
czasie do budowy wielkiej klinkierni. 
N a ten oel uzyskał już sejmik powia
towy z zakładu Ubezpieczeń P ra c » 
wników Umysłowych w Królewskiej 
Hucie pożyczkę w kwocie 1 m iljona 
z:otych.

Specjalne badania, dokonane prz z 
rzeczoznawcę profesor:. Galera 
Krakowa, wykazały, że w Zagłob ę 
lJąbrowskiem znajdu ją się m aterja ly  
odpowiednie do wyrobów klinkier- 
skich.

W edług dokonanych obliczeń, n a 
wierzchnie klinkierskie kalkulować 
się będą o dwie trzecie tan iej od n a 
wierzchni kostkowej, jakkolwiek nic 
ustępują je j pod względem trwałości. 
Wybudowanie klinkierni pozwoli na 
ulepszenie i wybudowanie nowym 
dróg w Zagłębiu Dąbrowskiem.

nę nowego starostę. Wójt dostał 
rozkaz przejęcia placu przez 
gminę. Pługi w ryły się w  ziemię 
aż po mury kościoła, wyrzucając 
czaszki i kości z dawnego cmen
tarza, położonego dokoła świą
tyni.

Poruszyło to całą katolicka 
ludność dokoła Radunia. Ze 
wszystkich wsi zjechały się ty
siące furmanek, wiozących ka
mienia. W ciągu jednego dnia 
wzniesiono mur, okalający plac, 
odebrany na rozkaz starosty.

Żydzi odwołali się do starosty, 
ale było zapóźno. Mur już zbu
dowano. Ograniczono się więc 
do zakazu pogrzebania wyora- 
nych kości nieboszczyków, które 
poniewierają się po dziś dzień.

Rada gminna wyrzekła się już 
uroczyście roszczeń swych do 
placu, ale p. starosta gwałtem go 
jej narzuca. Ponieważ nie moż
na zaprzeczyć przedłożonym do
kumentom, p. starosta nakazał 
zaniechać ustalania granic ko
ścielnego gruntu. Kościoła więc 
budować nie można.

Jakie to czasy przypomina ca
ła ta sprawa? R.

WOJ. LWOWSKIE

LWÓW.

W y stawu szkłu, i  ceramiki. — 
Liga lwowska posiadająca szczytne 
tradycje z czasów przedwojennych, 
kiedyto budziła do życia przemysł 
małopolski, zabrała się i obecnie do 
energicznego kontynuowania swej 
działalności

W drugiej połowie m aja, lub na 
początku ‘ czerwca zamierza Liga 
urządzić wystawę przemysłu szkla
nego i ceramicznego.

W ystawa ma objąć te  działy k r a 
jowego hutnictw a szklanego i wy 
lw órstw a ceramicznego, które m ają 
cechy artystycznego wykończenia 
(szkło stołowe, ozdoby szklane, cera
mika i m ajolika dekoracyjna i t. p.).

W ystawa obejmie także zapewne 
pokaz działu oryginalnej ceram ik1 
ludowej, do którego urządzenia zo
stanie zaproszony „Centralny Bazar 
Przemysłu ludowego we Lwowie".

socjal - dem okratam i, projektowana 
zmiana konstytucji mogłaby dojść 
do skutku w drodze parlam entarnej, 
wobec czego plebiscyt stałby się zby 
leczny.

WOJ. WILEŃSKIE

WILNO.

Dar Prezydenta E stonji.    Do p.
wojewody Raczkiewicza przybył w 
dniu 5 b. m. konsul honorowy re p u 
bliki estońskiej w W ilnie p. Roman 
Ruciński, który zakomunikował >. 
wojewodzie z polecenia naczelnika 
państw a estońskiego dr. S trandm a- 
na, iż prezydent republiki estońskiej, 
wspominając z wdzięcznością przy ję
cia, jakiego doznał w czasie poby li 
w Polsce, podczas przejazdu przez 
ziemię wileńską, ofiarow uje p. wo
jewodzie fo tograf ję  swoją, zaopa
trzoną w własnoręczną dedykację.

Konsul Ruciński wręczył p. woje
wodzie doskonałe zdjęcie fo tograficz
ne dr. S trandm ana dużych rozm ia
rów, zaopatrzone w stosowny napis 
własnoręczny w języku francuskim .

WOJ. WARSZAWSKIE

ŁOMŻA.

drożny pożar, — Dnia 2 m aja  w
południe w osadzie Wizna, należącej 
do Franciszka Powichrowskiego, wy
buchł pożar, który wkrótce przerzu
cił się na inne zabudowania. Pa
stw ą płomieni padło 20 domów mie
szkalnych 44 stodół, 71 chlewów, n a 
leżących do 52 gospodarzy. Z in 
w entarza spaliło się 15 świń i 6 cie
ląt. S tra ty  narazie nie ustalone. Ja k  
v  pierwiastkowym dochodzeniu 
stwierdzono, pożar powstał wskutek 
zbrodniczego podpalenia.

WOJ. POZNAŃSKIE

POZNAŃ. j

Zgon zasłużonego ' kapłana. _  
Wczoraj wieczorem zm arł nagle w 

1 58 r. życia ks. p ra ła t Wacław Mayer, 
proboszcz p a ra fji Św. M arcina, je 
dna z najpopularniejszych postaci 
duchowieństwa poznańskiego.

WOJ. ŚLĄSKIE

OPOLE.

Pomnik Papieża. —  W związku 
z dłuższym pobytem obecnego P ap ie
ża w charakterze nuncjusza apostol
skiego w Opolu postawiono na pro
bostwie Świętego Krzyża, gdzie Oj
ciec św ięty zamieszkiwał, sta tuę pa
miątkową. Poświęcenie te j statuy 
odbędzie się w najbliższą niedzielę 
w godzinach popołudniowych.

W. M. GDAŃSK

GDAŃSK.

Zmiana konstytucji. — Dnia 5 :.\ 
m. odbyło się w gmachu Sejmu g dań 
skiego posiedzenie sejmowej komis ti 
konstytucyjnej, nad projektem u s ’ - 
wy o zmianie konstytucji Gdańska, 
opracowanym przez przewodniczą
cych 4 kom itetu plebiscytowego, r e 
prezentującego wszystkie stronnic
z a  mieszczańskie Sejmu gdańskiego.

Postanowienia te uzyskały apro
batę wszystkich stronnictw  miesz 
czańskich oraz socjal - demokrato 
W sobotę odbędzie się w komisji kon
stytucyjnej drugie czytanie projektu 
ustaw y o zmianie konstvtucji. W  r a 
zie dojścia na tern posiedzeniu do 
całkowitego porozumienia pomiędzy 
stronnictw am i mieszczańskiemi a

43 MSLJ. KW.
Rozbudowa elektrowni w Gru

dziądzu.
Elektrow nia w Grudziądzu zwię

kszyła swą zdolność wytwórczą ko
sztem  około dwóch miljonów złotych, 
z 11 m ilj. na iS  milj. kilowaty odzifi 
rocznie. W elektrowni zainstalowano 
nowy turbogenerator o sile 5.000 ko
ni mechanicznych.

Jaka będzie pogoda?
Spostrzeżenia państwowego Ina 

lu tu  meteorologicznego w W arszai 
z dnia 6 b. m. :

W czoraj o godz. 10 te.mpcraty 
plus 1Ą.2 st. O h . ,  wilgotność 72 
sta  nieba: ochnmrno:

Rozkład ciśnienia w Europie: G 
hoka depresja w id  Rosja, enropejs 
druga nod rn. Norweskiem. Pfyt 
utw ory niżowe, nad Wieikopol: 
oraz kanale.m 1 ,o Manche. Wyeo 
ciśnienie nad Grenlandją oraz A f  
ką północną.

Prawdopodobny przebieg pogc 
u> Polsce: W  północne i połowie fo
ju  chm.urno z drohnynt przelotny 
i leszczem oraz ze skłonnością do bi 
na Pomorzu, M azowszu i Poles 
Dość chłodno. Słabe lub wmiorkou 
ne w ia try  wschodnie. Na połu/h 
kraju  dość pogodnie i ciepło. Sit. 
w iatry południowe. W  górach wii 
kamy,
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Co słychać w Warszawie? 
WAŻNE POSTULATY PPACOW. MIEJS.
DELEGACJA PRACOWNIKÓW U PREZYDENTA MIASTA

P rezyden t m iasta inż. Z. S ło
nimski przy ją ł p rezydjum  zw iązku 
zaw odow ego pracow ników  m iej
skich (urzędników ), k tó re  poiuszy- 
ło cały szereg  ak tualnych  zagadnień 
z dziedziny w arunków  pracy i pła 
cy pracow ników .

M iędzy m. delegacja w ystąpiła o
1) przyśpieszenie w ypłaty d ru 

giej części zaległego dodatku  miesz 
kantow ego za r. 1928. Godząc się 
zasadniczo na tę  w ypłatę, p. prezy
dent m iasta polecił w ydziałow i 
spraw  ogólnych zbadać nożliw ości 
finansow e m iasta w tej m ierze;

2) unormowanie wypłaty remu. 
naracji, które były dotąd różne i 
tak traktowane, że niektóre działy 
w ednym i tym samym wydziale 
otrzymywały remuneuacje, inne zaś 
podobne remuneracji tych nie otrzy 
mywały. Prezydent miasta oświad
czył, że na przyszłość remuneracje 
w ten sposób i w tej postaci nie 
będą wypłacane, wskutek czego pre 
zydjum związKU prosiło prezydenta 
miasta o wstawienie do budżetu na 
rok przyszły specjalnych kwot na 
zasiłki uriopowo - klimatyczne dla 
wszystkich pracowników umysło
wych m agistratu;

3) złożono m em orjal w spraw ie 
niehkw idacji M. Z. Z. W , P rezy 
den t m iasta oświadczył, że spraw a 
ta m usi być załatw iona w g ran i
cach sam ow ystarczalności;

4.) poruszono  też szereg spraw  
personalnych , m iędzy in. spraw ę de 
legow ania n iek tórych  urzędników  
do innych insty tucji.

D elegacje te  maiją ch a rak te r kar 
ny. D zieje s lę to  bez orzeczenia ko

misji dyscyplinarnej za aprobatą 
poszczególnych wice-prezydentow, 
co związek pracowników, opierając 
się na obowiązujących przepisach 
prawnych i statutowych, uwa.za za 
nienormalne, a więc takie, które nie 
powinny mieć miejsca.

Z M JA N A  
GODZIN

urzędowania w  magistracie.

Prezydent m iasta w yraził zgodę 
na zaproponowaną przez Związek za
wodowy pracowników miejskich (u- 
rzędmków) zmianę godzin urzędowa
nia w m agistracie w miesiącach le t
nich, a  mianowicie zamiast obecnych 
od 8 i pół rano  do 3 i pół pp. — od 
8 g. rano  do 3 g. pp.

ZADŁUŻENIA MIAST POLSKICH
Z TY TU ŁU  N IE P Ł A C E N IA  POŻYCZEK „U LENOW SKIOH".

W edług aanych Związku M iast 
Polskich, zaległości z ty tu łu  niepłace
nia r a t  od pożyczek „ule..owskich“ 
przez m iasta  t. zw. drugiej transzy, 
wyniosły n a  dzień 1 stycznia r. b. 
Sosnowca 602.000 zł,, Dąbrowy Gór
niczej 54.000 zł., Otwocka 79.000 zł., 
Ostrowa Wielkopolskiego 306.000 zł., 
Kielc 977.000 zł i Zgierza 63C.000 
zł., razem  stanowi to  kwotę 2,648,000 
zł. Są to zaległości bieżące, które 
obecnie wynoszą już znacznie większą 
kwotę.

Przytoczony fak t stanowi dosadną 
ilustracje warunków finansowych, w 
jakich pracować musi samorząd w 
wielu m iastacn polskich, które pod ję
ły w ostatnich la tach inwestycje za-

3-ci me j
zorganizowany przez organizacje 

chrześc „ańskie w stolicy.
W dniu 3 m aja r. b. odbyła się 

w stolicy w spaniała m anifestacja or- 
ganizacyj 1 związków zrzeszonych pod 
sztandaram i ruchu chrześcijansko- 
suołccznego.

O godz. 12 w południe pochód do
szedł do ul, Kredytowej 14, gdzie w 
wielkiej sali Odczytowej odbyła się 
akadem ja, złożona z przemówień oraz 
orkiestry  i chóru.

N a zakończenie akadem ji po od
śpiewaniu „Roty“ wśród entuzja 
stycznych okrzyków na cześć ruchu 
chrześcijańsko - społecznego uchwa
lono następu jącą rezolucję:

I Zebrani ślubują uroczyście 
pracować w myśl tych zasad w orga
nizacjach ruchu chrześcijańsko-spo- 
łecznego dla dobra Kościoła i N aro 
du;

II. podkreślają z całym naci
skiem,żo w  myśl zasad K onstytucji 
i nigdy nieprzedawnionych praw N a
rodu parlam ent m a prawo i obowią
zek ścisłego kontrolowania działalno
ści Rządu, zwłaszcza w dziedzinie 
budżetowej i p ro testu ją  przeciwko 
wszelkim przejawom dyktatury , zmie
rzającym  do odebrania tych praw  re
prezentacji narodowej;

III . stw ierdzają, że obowiązkiem 
Rządu je s t zaprzestanie bezpłodnej’ 
ważnych prac nad przezwyciężeniem 
walki z parlam entem  i rozpoczęcie po- 
kryzysu gospodarczego i bezrobocia, 
dającego się we znak* całemu społe
czeństwu szczególnie w arstw om  p ra 
cującymi.

O godz. 5-ej pop. odbyło się na 
peryferjach m iasta w lokalach organi- 
zacyj chrześcijańsko - społecznych 6 
mniejszych akadem ij, na których po 
przemówieniach prelegentów przyjęto 
wyżej podane rezolucje.

Hejestracja
rowerów i w ozów ciężai owych.

We wtorek, 6 b. m., w kolejnym 
rn iu  dorocznej wymiany znaków re 
jestracyjnych (numerów do rowerów) 
i k a r t  rowerowych na r. 1930, winni 
zgłosić się w g. od 9 do 13 posiadacze 
rowerów, oznaczonych num eram i z r. 
1929 od 10,401 do 10,300 i w g. od 
17 do 21 od 10,601 wzwyż.

Tegoż dnia winni zgłosić się po
siadacze wszelkich ciężarowych wo
zów konnych, oznaczonych num eram i 
z r. 1929 w g. od 9 do 13 od 2,601 do 
2,700 i w g. od 17 do 21 od 2,701 do 
1,800.

Lotne urzędy
m.ar 1 wag.

Główny Urząd M iar i W ag dia 
umożliwienia legalizacji przyrządów 
mierniczych w miejscowościach poz
bawionych stałych urządów m iar zor
ganizował specjalne urzędy lotne.

Urzędy te  czynne będą w poszcze
gólnych miejscowościach po 3— 5 dni.

Nakładanie kar
za bezprawne zajmowanie 

miejsc w  pociągach
K ontrola na Dworcu Głównym 

pociągów odjazdowych sporządza co
dziennie do 50 j  rotokułów za bezpraw
ne zajmowanie miejsc w przedziałach 
pociągów tylko na podstawie biletów 
peronowych.

N a Każdą osobę wchodzącą do w a
gonu bez biletu przejazdu nr.kładrna 
je s t k a ra  doraźna w wysokości 5 zł.

krojone na szersz* skalę. F odjęcie 
tych inweotycji było konie .zne ze 
względu n a  wielki stan  zaniedbania 
tych m iast, jednak obecnie, z powodu 
przeżywanych trudności gospodar
czych, preliminowane .zpiywy zawio
dły w wielu m iastach, powodując n ie 
zwykle trudne do przezwyciężenia wa
runki ich pracy.

Inspekcja Studzieńca
przez prokui. p. Rudnickiego.
Sąd Apelacyjny, k tóry  m a nadzór 

nad zakładem wychowawczym dla m a
łoletnich więźniów w  Studzieńcu zain- 
cersowa! się spraw ą ostatniej próby 
ucieczki ze strony wychowanków te
go zakładu. P rokurato r Sądu Apela
cyjnego w W arszawie p. Rudnicki 
przeprowadzić m a inspekcję zakładu.

PRZYJAZD
dyrektora opery ryskiej.

W dniu 11 b. m. przyjeżdża do 
W arszawy dyrektor opery w Rydze 
R eiters w raz z cnórem łotewskim ce
lem odbycia szeregu koncertów w 
większych m iastach Polski.

R E K L A M Y
na szczytach deniów.

W edług opracowanego przez m a
g is tra t projektu przepisów o u rządze
niach reklamowych na terenie m. stoi. 
W arszawy, reklam y na szczytach do
mów będą mogły być umieszczane je 
dynie na ścianach odpowiednio upo 
rząd kowanych i otynkowanych. Re
klamy te będą m usiały być utrzym ane 
w kolorach harm onizujących z oto
czeniem  i opracow ane artystycznie. 
Jednak ze względów estetycznych od
powiednie władze będa mogły odmówić 
zezwolenia na umieszczanie takich re 
klam  na ścianach szczytowych stano
wiących tło określonego objektu a r 
tystycznego (pomnika, rzeźby etc.).

Zw iększenia
liczby posterunków w W arszawie

Zamierzona organizacja specjalnej 
straży skarbowej dla pilnowania urzę
dów podległych M inisterstw u Skarbu 
odciąży częściowo pracę organów po
licyjnych w stolicy. Po zorganizo
w aniu te j straży , zam ierza Komenda 
P, P. ustanowić szereg nowych poste
runków ulicznych n a  przedmieściach.

Z e  sportu
ZW ĘCIĘSTW O POLSKI W ZAWO

DACH O P U IiA R  DAVISA.

W czwartym  dniu meczu ten  so 
wego Polska-Rum unja z cyklu roz
grywek o puhar Davisa odbyło się 
dokończenie spotkania rewanżowego 
gry pojedynczej M ax-Stolarow (Pol
ska) —  Pouljeff (R um unja). W 
pierwszym secie zwycięstwo przypa 
ało w udziale Rumunowi 8 : 6, n a 
tom iast w ostatnim  decydującym o 
zwycięstwo w ygrał S mlarow 6 : 3, 
zdobywając w ten sposób tak  cenny 
trzeć, punkt i zwycięstwo dla Polski.

Ogólny wynik meczu brzmi więc 
S : 2 dla Polski. W arto podkreśli', 
że je s t to  pieiwsze zwycięstwo Pol 
ski w rozgrywkach o Davis-Cup od 
sześciu la t, t. j. od chwili zapisania 
się do tej konkurencji.

PRZED LIKWIDACJĄ
bezrobocia wśród kelnerów.
Liczba bezrobotnych kelnerów w 

W arszawie, zrzeszonych w  związku 
zawodowym pracowników przemysiu 
gastronomiczno-hotelowego w W a r
szawie (S ta re  M iasto 38) sięga obec
nie około 80 osób, co stanowi 20 proc. 
ogółu członków. W szystkim bezrobo- 
czym związek wydawai sześciokrotnie 
zapomogi w ciągu miesięcy zimowych 
(grudzień-mc.rzec;, gdy liczba bez.o- 
boczych była wysoka i dochodziła do 
45 proc. ogółu ozłonkow. Obecnie 
związek liczy na dalszą poprawę na 
z sezonem letnim  i otwarciem ogród
ków, co prawdopodobnie zlikwiduje 
całkowicie bezrobocie kelnerów w 
Warszawie.

D e m
dla ubogiej dziatwy Mokotowa.

Przy ul. Racławickiej 14 na ofia
rowanym placu trv 'a  budowa za uzy
skaną pożyczkę zakładu S.S. F ranci
szkanek M isjonarek M arji dla ubogiej 
dziatwy Mokotowa. Dzwon do kapli
cy zakładu ofiarow ała jedna z firm . 
Konsekracji i chrzęstu dzwonu dopeł
nił J . E. Biskup Gall w asyście rodzi
ców chrzestnych: naczelnika A Do
braczyńskiego, h r. M. Sobańskiego, 
hr. St. Ponińskiego, p. K. laroszyh- 
skiej i p. K. Iwanickiej.

0  zam K n ^c ie
niehigienicznych piekarń

M inisterstwo Spraw  W ewnętrz
nych w yjaśniło wojewodom i komJ- 
sarzowi rządu m. ©toł. W arszi wy że 
zezwolenie na urucham ianie nowo
powstałych piekarń powinno być w 
pierwszym rzędzie uzaliżnione od te 
go, czy ociDowiladają one ściśle w a
runkom rozporządzenia. M. S. W. z 
dnia 29 października 1929 r . o do
zorze nad wyrobem i obiegiem mąki 
oraz wyrobów mącznych.

Wymogi ustępu 1 i 2 tego rozpo
rządzenia stanow ią jeden z zasadni
czych postulatów higjeny, wytwór
nie zatem, niedostosowane do nich do 
dnia 30 czerwca 1931 r. muszą ulec 
w myśl a r t. 33 zlikwidowaniu.

Właściciel wytwórni nieskanalizo- 
wanej 'w in ien  się wykazać wynikami 
badam a wody, której próby powin
ny być pobierane urzęaowo. O czę
stości badania wody w okresie rok.i 
decyduje każdorazowo, w zależności 
od miejscowych w arunków lokalnych, 
powiatowa władza adm inistracji 
ogólnej. Próby wody do badan a po
winny być kierowane do właściwych 
zakładów badawczych.

Przepis zakazujący by piekarnie 
mieściły się w suterynach, należy 
traktow ać jako zasadniczy. W yjątk ; 
od te j zasady czynić może woje
wódzką władza adm inistracji ogólnej
1 jedynie, gdy w ytw órnia odpowiada 
wszystkim innym przepisom i tylke 
do 24 listopad? 1933 r., przyczem 
pozostawianie tych wytwórni w sute- 
iTZnach do tego term inu powinno bvć 
traktow ane indywidualnie.

ZM ARLI:
Jabłońska Paulina, M atuszewska . 

Gabryela,, W alter N atalja , Mats- 
vanszky Józef, Łagow ski Jozef, Ban- 
kie Aurelja , N w ń ń sk i Aleksander, 
Degórska Alnna, K u rtz  Hieronim, 
pensjonariusz, Brzozowska Janina,, 
krawców a, Burze Edm und, bezro
botny, R ep k i Czesław, robotnik.

Program  Polskiego Radjo na 
czwartek, dnia 8-go m aja.

STAŁE A U DY CJE: Sygnał czasu 
J j 58 i 19.58 na w szystLe stacje. W

Tarszaw ie: 13.10 komunikat meteoro
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W ARSZAW A: 12 .10—1240  Zdo
bienie balkonów. 1240  Koncert szko,- 
ny z F ili W arsz. 15 35 Odczyt dla 
m a tu rzy s to -  p. t .:  Polska W spół
czesna. 16.15—17.15 Muzyka gra.no 
J7.15—17. tO W śród książek. 1745 
Koncert kam er. 19 25—19.35 P łyty 
gramof. 20.15 Przed zjazdem szkoły 
Chrzanów kiego. 20.30 Koncert wiecz. 
21 S0 Słuchów. W Kręgu Nieboskiej 
komedji. 22.25 O statni; F ala . 4 .00—
25.00 Muzyka tan.

KRAK 5W: 12.10— 1240  Koncert 
gram of. 1240  Km c. z Filh. W arsz. 
15.35 Tranam . z W arsz. 16.00 Pieśni 
maj. 16 .20— 17.15 Koncert gramof. 
i  7.15-— 1740  Pogad. dla pań- Kosme
tyka. 1745  Koncert z W arsz. IZ4 5  
Gadki podhalańskie. 20.05 Odczyt p. 
t . : N arcyza Żmichowska. 20.30 kon
cert wiecz. 21.30 Słuchów, z Waraz. 
9.3.00—2^.00 Muzyka tan.

POZNAŃ: 1240— 15.00 Koncert
szko. iy  z W arsz. 17.10— 17.30 Mło
dość na antenie 17.30— 1745  Kwa- 
.ran r liter. 17.^5— 18.15 Koncert z 

W arszawy. 19.00— 19.20 Rozrywki 
umysłowe. 19.20—19.25 In terl. muz
19.25— 1945___ Odczyt roln. 20.05_
20 10 In terl. muz 20.10—20.30 K urs
franc. 20 30— 21.30 Koncert. 2±.S0__
22.15 Słuchów, z W arsz.

K A TO W IC E: 15 10 —  1240  Kon
cert * ramof. 1240— ±0.00 Konc. szkol 
ny z W arszawy. 16 20 — 17.15 Kon
cert gramof. 17 15 — 1745  Slask na 
przełęczy czasów 1745  — 1845 Kon
cert z W arsz. 19.05 — 19.20 Odcinek 
powieściowy. 20.00— 20.50 Z cyklu 
sport. 20.SO—21.30 K oncert z W ar
szawy. 21.30—22.15 Słuchów, z W ar
szawy. 22 a5 — 22.15 Felieton z
W arszawy. 25.00 Beethoven: Koncert 
skrzypcowy.

W TINO: 15.35—16.00 T ransm isja  
z W arszawy. 16.15 — 17.00 Muzyka 
cram . 17.00 — 17 15 Lekcja niemiec 
kiego. 17.15— 1845 W śród książek i 
koncert. 1845—19.10 W alka z g ru 
źlica a nauczycielstwo. 19.10 k u ra  
fo tografii. 19.S0--1S ,55 Z przeżyć 
Ciotki Albinowej. 20.15 — 23.00 T r. 
z W arsz. 23.00—25.00 Muz. tai,. '

LWÓW : 12.10— 1240  Koncert g ra
mofonowy i 240—15.00 Koncert Z 
W arsz. 1745 Koncert z W arszawy 
18 1,5 T ransm . z Krakowa. 20.05 
Odczyt z Krakowa. 20.30 Koncert z 
Krakowa. 21.80 Słuchowisko z W ar- 
s-oiyy. 29 15— 23 00 T ransm . z W ar-
zawy. 23.00—21.00 Muzyka tan.

ŁÓDŹ: 11.30 —  20.00 Transm . z 
W arszawy 20.15 Y’iad. gosp. 20.30 
—21-00 T ransm . z W arsz.

7AT-R ANICZNF: 19.30 Rnenigs-
irusterhausen. Wolny Strzelec — 
onei-a WeDera 19.30 Mmw rbm m .
Pielgrzym z Mekki — opera Glucka. 
pf. on Wzsdęjrl, Ninon de Lenclos — 
-'ram at U ard ta . 20.50 T,avn-vhrrg
M aria S tu a rt   trnn-edia S-billera.
20 50 W rorlaw. M arkiza d‘Arcis — 
•duchów 20.30 Rer'in.  Wiec ór Czaj
kowskiego. 2045 Tjondnn ^National). 
rv rc rv  p ióra — sztuka Masona 90 50 
TWćlemwo. Die G efabrtin  — sztuka 
SehmtTlara 21 On Pnmrż Sicnes 
ex ter.eurs —  kom edia B ernarda.

n ś Tet!en?p ufle
w  r. 1930/31 na długość? 40 km.

W edług uchwały m ag istra tu  m. 
stoł. W arszawy, w r. 1930/31 ro D o ty  
m ające na celu oświetlenie elektrycz
nością przedmieść przyłączonych d o  
stolicy w r. 1916 wykonane będzie na 
długości 11,165 metrów, oświetlenie u- 
lic elektrycznością w granicach daw
nej W arszawy na długości 27,790 m., 
z tego 4,650 m. na ulicach dotych
czas zupełnie nieoświetlonych i 23,140 
m. na ul.cach, na których gaz bę
dzie zastąpiony przez elektryczność.

Razem w r. 1930/31 oświetlenie 
elektryczne ulic przeprow ądzjne bę
dzie w centrum  i na przedmieściach 
n a  długości -38,955 m. t. j . na długo
ści 40 kim.

T P I I Y  n iU J*  M wysokość 1 milim. lub za jego miejsce: (układ 5-ezpaitowy „Nadesłane* przed tekstem  — 60 gr.; „W tekście* — Su gr.; za tekstem — 50 gr. „Komunikaty
1 ■ !«  I  i J W ł .  al- Ł E  *  (wzmianki) 2.00 zł.; „Nekrologj; — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.: dla poszukujących 
pracy — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Admirwtracja nie odpowiada. Ogłoszenia orzvimują 
się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: W arszawa, Szpitaina 12, tel 90 67-
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